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ROK II (V) 


Rozkazy szły z Berlina... 


Spisek przeciw gen. Sikorskiemu 


organizował Dohoszyński wespół z Sosnkowskim 


WARSZAWA (PAP) — W 
czwartym dniu procesu Adam 

Doboszyński odpowiadając na 
pytania prokuratora i obroń- 
cy wyjawił charakter i piany 
tzw.  „Międzymorza* oraz 
szczegóły swego pobytu w p- 
wojennej Polsce. Odczytane 
dokumenty dały pełny obraz 
długoletniej jego współpracy 
z wywiadem niemieckim. 

Na wstępie czwariego dnia 
rozprawy prokurator Zara- 
kowski złożył Sądowi doku- 
meńty władz sanacyjnych 
stwierdzające, że po wyroku 
w sprawie Myślenic oari- 
nemu nie wolno była służyć 
w armii polskiej. Jak wiado- 
mo, oskarżony mimo tego za- 
kazu wstąpił w 1939 r. do ar- 
mii. wypełniając — jak ma- 
wią dokumenty śledcze — `n- 
strukcje wywiadu niemiec- 
kiego. > 

Zapytany o przebieg obrad 
komitetu zagranicznego „0bu0- 
zu narodowego“ Doboszyński 
„nie mógł sobie przypomnieć” 
poruszanych tam tematów. 
Wobec tego prokurator odczy 
fał wyjątki z zeznań oskar- 
żońnego. złożonych w śledz- 
twie. Brzmiały one, jak na- 
stępuje: 

„Drugim obok „Walki“ na- 
rzedziem politycznym, które 


mħlem do dyspozycji dla wy 


konywania instrukcji, otrzy- 
manych od wywiadu, stał się 
komitet zagraniczny „obozu 
narodowego”. Wobec wspólnej 
nostawy wszystkich nezestni- 
ków komitetu zagranicznego 
wobec gen. Sikorskiego i 
Związku Radzieckiego, posie- 
dzenia komitetu zagraniczne- 
go stały się jak gdyhy nara- 
dami sztabu generalnego w to 
czącej się kampanii. 


Dyskutowany był nasz za- 


sadniczy stosunek do polity: 


gen. Sikorskiego wobec Związ 
ku Radzieckiego, przy czym 
zgodni byliśmy wszyscy w o- 
cenie, Że drogą podsycania 
wzburzenia opini: publicznej 
trzeba doprowadzić do takie- 
go stanu, w którym albo rzad 
gen. Sikorskiego poda się do 


dymisji, albo też prezydent 
Raczkiewicz udzieli rządowi 
dymisji“. 


Prokurator: Czy w komite- 
cie zagraniczńym „obozu na- 
rodowego“ była dyskutowana 
kwestia żydowska? 

Oskarżony: Owszem, była. 

Prokurator; Kto zainicjował 
dyskusję na ten temat? 
"Oskarżony: Wydaje mi się, 
że ja. | 

Oskarżony zeznaje 


w dal- | 
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na polecenie gestapo 


szym ciągu, że na terenie An- 
glii widział się z Sosnkow- 
skim. Sosnkowski chciał mieś 

poparcie polityczne grupy Do- 
boszyńskiego w swoim dąże- 
niu do obalenia Sikorskiego i 
przejęcia władzy w swe ręce. 

Prokurator: A czy oskarżo- 
nemu nie przeszkadzało to. że 
Sosnkowski był człowiekiem 
sanacji? 

Oskarżony tłumaczy się, że 
„Sosnkowski nie uchodził 
wśród narodowców za czło- 
wieka sanacji". 

Prokurator: A czym oskar- 
żony motywował dążenie do 
zmiany na stanowisku pre- 
miera i naczelnego wodża? 

Oskarżony: Polityką * gen. 
Sikorskiego w stosunku da 
Związku Radzieckiego. 

Ze względu na to, że Dobo- 
szyński, zapytany przez -pro- 
kuratora, dlaczego chciał ko- 
niecznie jechać do kraju w 
1943 r. nie chce dać jasnej od 
powiedzi — prokurator odczy 
tuje odnośne fragmenty z2- 
znań oskarżonego w Śledziwie. 

„W sierpróx 1943 r. otrzy- 
małem z Lizbony instrukcje. 
bym starał się wyjechać do 
kraju, gdzie spodziewane jest 
powstanie rządu, mającego 
współdziałać z Niemcami. In- 
strukcja dodawała, że prze- 
dostanie się do kraju powinie 
nem sobie zorganizować wła- 
snym sposobem, hy nie budzić 
podejrzeń. Zwróciłem się nie- 
zwłocznie do gen. Sosnkow- 
skiego, u którego bywałem 
wówczas często, z prośbą, by 
mi ułatwił przedostanie się 
do kraju“. 

Oskarżony nie podtrzymuje 
tych zeznań złożonych w śledz 
twie, 

z dalszych wyjaśnień Dobo- 
szyńskiego wynika. że skła- 
niał on gen. Sosnkowskiego 
do obsadzenia 6-go oddzialu 
sztabu ludźmi! wysuniętymi 
przez siebie. Wskutek starań 
Doboszyńskiego szefem 6-70 
oddziału, którego zadaniem 
było kierowanie ruchem opo- 
ru w kraju, mianowany został 
płk. Utnik. 

Prokurator: Czy oskarżony 
również wpływał na obsadę 
oficerów 2-go oddziału? 

Oskarżony twierdzi, że nie 
miał co do tego możiiwości, 

W dalszym ciągu zeznań o- 
skarżony przyznał, że kontak- 
towa? się często z Cat-Mac- 
kiewiczem. 

Przewodniczący: Czy były 
wówczas jakieś wersje o Mie 
kiewiczu? Na czyją rzecz rniał 
pracować? 


UWUUIUWUTUU DUE PAVANER LULU ane 


W aoamerulkaristkkirw 


sses paa“ 


Spadek produkcji - wzrost bezrobocia 


USA w obliczu kryzysu 


NOWY JORK (PAP) — We- 
dług danych amerykańskiego in. 
stytutu żelaza i stali, nrodukeja 
stali w USA w cięgu ubiegłew» 
tygodnia spadła w porównaniu 
z poprzedńim tygodniem o 2,: 
proc. Kurczenie się produkcji 
tali odbywa się już dziesiąty 
tydzień z rzędu i rzeczoznawcy 
przypuszczają, że proces ten nie 
ulegnie wstrzymaniu w ciągu 
najbliższych miesięcy. 3 

Czasopismo „US News and 
World Report" wyraża pogląd, 
że w ciągu najbliższych miesię- 
ty” poziom prodnkeji stali w 
TSA spadnie do 60—70 procent 
zdolności wytwórezaj but ~me- 


„Jykańskich. 
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WASZY NGTON (PAP) — De 
legacja amerykańskich związ- 
ków zawodowych w składzie 30 
osób, odwiedziła Waszyngton, 
domagając się akcji rządu prze. 
ciwko wzrastającemu bezrobo, 
ciu. 

Delegacja przyjęta została 
przez wiceprzewodniczącego se- 
natu Barkley'a, członków rady 
doradców ckonomicznych prezy- 
denta Trumana i przywódców 
chu partii. Po odbyciu rozmów, 
rzecznik delegacji oświadczył, 
iż nis nzyskała ona żadnych 
zapewnień odnośnie programu 
walki z bezrobociem w Stanach 
ziednoczonych, 


Oskarżony: Cat-Mackiewicz 
był jednym z dwóch pronon= 
sowanych germanofiłów. Jed- 
nym był Studnicki, drugim 
Cat-Mackiewicz. W związku 
z tym germanofilstwem szła 
za Mackiewiczem wersia. że 
był na usługach Niemców. 

Ze względu na to, że Oskkc- 
żony utrzymuje dale]. iż zwal 
czanie polityk:  Sikorskieżo 
nie było wynikiem otrzymy- 
wanych przez Doboszyńskiego 
dyrektyw. prokurator przyta- 
cza wyjątki z zeznań zło)żo- 
nych przez  Doboszyńskiego 
w śledztwie. Oskarżony zeznał 
wówczas. jak następuje: 

AV początkiem grudnia 
1939 r. otrzymałem w Parvżu 
od agenta wywiadu niemiec- 
kiego ramową instrukcis, że 
mam pozostać w wojsku | 
zwalczać gen. Sikorskiego. 
Szczegółową instrukcję otrzy- 
mać miałem za następnym 
przyjazdem do Paryża. Liczac 
jednak na rychly pogrom Nie 
miec i ponadto obawiając się, 
by nie zaliczono mnie do wy- 
wiadu wojskowego, do czego 
nie nadawałem sie. i co mu- 
siałoby spowodować mój bar 
dzo szybki koniec. gdyż każdy 
mój krok w wojsku był obser 
wowany ze wszystkich stron. 
postarałem się o możliwie 
rychły wyjazd na front. 
Nastepny kontakt z wywiadem 
niemieckim nawiązałem dopie 
ro po załamaniu sie Francji 
w Paryżu w pierwszych 
dniach lipca 1940 r.“ 

Pismo „Jestem Polakiem“ 
stworzyło platformę dla wal- 
ki z gen. Sikorskim i przez 
całe pierwsze półrocze 1941 r. 
stało się głównym ośrodkiem. 
dookoła którego skupiały sie 
wszystkie elementy niechętne 
gen. Sikorskiemu. Po linii pro 
pagandy antyrosyjskiej, naka- 
zanej mi przez wywiad nie- 
miecki. uczyniłem w tym eza 
sie dwa posuniecia. Pierwszym 
było wydanie w styczniu 1941 
roku broszury pt. „Wielki na- 
ród”, propagujacej oderwanie 
Ukrainy od Związku Radziec- 
kiego. Po wydaniu tej pracy 
miałem ostrą rozmowę z ĝo- 
wódcą korpuso i zaufanym 
gen. Sikorskiego — gen. Ku- 
kielem i zostałem ukarany na 
gana. 

„Jestem Polakiem“ zabiera- 
ło również często głos w du- 
chu dla Zwiazku Radzieckie- 
go nieprzyjaznym. Wreszcie 
odnośnie propagandy antyży- 
dowskiej..spotykało się ją w 
każdym nieledwie: numerze 
„Jestem Polakiem“. 

„Pod koniec mojego pierw- 
szego pobytu w Londynie w 
grudniu 1940 r. wysłałem mój 
raport wywiadowczy do Lizbo 
ny, opisujący położenie polity 
czne i nastroje w kołach pol- 
skich w Londynie i w Szkocji, 
to. co potrafiłem się dowie- 
dzieć o najbliższych zamierze 
niach rządu gen. Sikorskiego. 
co do wysłania gen. Ducha 
do Kanady dla utworzenia 
tam armii polskiej i to, co sie 
dowiedziałem o položeniu w 
kraju. Ponadto opisałem pró- 
bę obalenia gen. Sikorskiegn 
przez koła sanacyjne. popartą 
przez prezydenta Raczkiewi- 
cza w lipcu 1940 r. oraz me- 
moriał w sprawie tworzenia 
wojska polskiego w Związku 
Radzieckim“, 

Ten pierwszy raport wysła- 
iem za pośrednictwem naczel 
nika wydziału w MSZ Salic- 
kiego, znanego mi jeszcze z 
czasów mojej służby w Gdań- 
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sku, a potem w Warszawie, 
któremu powiedziałem, że po- 
seł Dubicz w Lizbonie obiecał 
mi pośredniczyć w koresponden | _poricją Mocha dokonała 
cji 
kontynencie. 
następnie w taki sposób, że w 
ciągu 1941 r. posyłałem rapor 
tv kolejno przez Salickiego I 
Łubieńską, by nie zwracało u 
wagi, iż zbyt regularnie pow- 
tarzają się.“ 


ll dzień obrad 
Plenum Larządu 


WARSZAWA (PAP) 
drugim dniu obrad rozszerzone- 
go plenum Zarządu Głównego 
ZSCh., udział wzięłi wieemini. 
strowie Rolnictwa i Reform Rol. 
nych — Kowalewski i Tkaczów. 

Na wstępie wiceprezes Zarzą- 
du Głównego ZSEk. — Schayer 
zapoznał uczestników plenum z 
preliminarzem budżetowym Zw; 
Samopomocy Chłopskiej na rok 
bieżący, który zamyka się po 
stronie dochodu sunią zlotych 


Wobec f: 


W licznych rozmowach Z 
członkam: kierownictwa SN - 
Rybińskim, Sójką, Rojkiem, 
jak również ze zwykłymi 
członkami SN, starałem się w 
tym okresie wpłynąć na zmia 
nę polityki stronnictwa w kie 
runku przeze mnie į wywiad 
niemiecki pożądanym. 


„W parę tygodni po zawar= 
ciu paktu polsko - radzieckie 
go z lipca 1941 r. otrzymałem 
z Lizbony instrukcję idąca w 
dwóch. kierunkach. Ń 3456.000.000, zaś po stronie roz- 
ZAMKNIĘCIA przez Brytyjczy- chodu sumą zł 2,455,766.000,  Plaa 
ków m PETA „Jestem Pola- oszczędnościowy na rok bieżgey 
kiem“, polecono mi zorganizo przewiduje zaoszczędzenie 179 
wać wydawnictwo pisma-nie- aanse senh 
- |ięammego. Ramadita wobee sy || Członek  prorydam Zarząd 
kórskiego, #polecono mi R, Głównego ZSCh. i  preześ ERS 
kać ponownego zbliżenia do| PSE Pszezółkowski omówił 
SN I nawiązania z nim współ sastępnie zasadnicze założenia 
pracy politycznej, 


sern Samarin 


wo wykonaniu pierwszego 
polecenia porozumiałem sie 
z grupami ONR i Falangi i u- 
zyskałem obietnice ich współ 
pracy. 


Prokurator: W świetle tego 
protokółu jasne się staje, dla- 
czego Doboszyński założył pi- 
smo „Walka* oraz w jakim ce 
lu zorganizował i przez pe- 
wien czas utrzymywał komitet 
zagraniczny Obozu Narodowe 
go. 


Wyniki konferencji Mini- 
strów Spraw Zagranicznych 
Czterech Mocarstw przyjete 
zostały z żywym zadowole- 
niem przez opinię publiczną 
na całym świecie. Wprawdzie 
konferencja czterech mini- 
strów nie rozwiązała zasadni- 
czej sprawy, jaką jest reali- 
zacja politycznej i gospodar- 
czej jedności Niemiec oraz 
przygotowanie traktatu poko- 
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) fa a + jowego z Niemcami. mimo to 
ŻW Gl ski ochód jednak w wyniku częściowego 
x porozumienia osiągnięto Ge: 

iei stan rzeczy, który może być 

greckiei brzemienny w skutki na przy 


szłość. 

BEZSPRZECZNYM SUKCĘ 
SEM tej konferencji jest prze 
de wszystkim utrzymanie, a 


armii demokratyczne! 


BUKARESZT (PAP) — Jak 
podaje Agencja Elefteri Ellada. 


cia dywizja Armii Demokra.Hwłaściwie powrót do cztero- 
tycznej, działająca na Pelopone-Śstronnej polityki w sprawie 
zie, odparła wszystkie atakiffiNiemiec. Zebrani po przeszło 


wzmocnionych przez artylerię i 
lotnietwo jednostek monarcho- 
faszystowskich i zadała im cięż 
kie straty. Dywizja prowadzi 
niststanmie działania zaczepne, 
nie dając nieprzyjacielowi ani 
chwili wytchnienia. Jedynie w 
ciągu ostatnich dwóch tygodni 
w walkach z 3.cią dywizją mo- 
rarcho-faszyści stracili około 
200 żołnierzy i oficerów, 

e Oddziały 6-ej dywizji Armii 
Demokratycznej, operujac w rè. 
jonie Salonik, zaatakowały w 
tych dniach garnizon nieprzyją. 
cielski fortyfikacji Pogratina 

i rozgromily go całkowicie. Zdo- 
hyto przy tym dużo sprzętu wo: 
jennego i amunicji. 60 żołnierzy 
monarcho - faszystowskich wzię 


półtorarocznej przerwie mini- 
strowie dali wyraz konieczno- 
ści utrzymania współpracy 
czterech mocarstw i zohowią- 
zali się do kontynuowania tej 
wsnółpracy w celu osiągnięcia 
całkowitego porozumienia w 
sprawie Niemiec, Jest to do- 
niosłe zwyciestwo tezy ra- 
dzieckiej i nieugieętegn stano- 
wiska Związku Radzieckiego, 
który domagał się konse- 
kwentnie realizowania przy- 
jętych w Poczdamie zasad 
1-stronnego rozstrzygania 
spraw niemieckich. 

DRUGIM SUKCESEM kon- 
ferencji jest powtórzone w kil 
ku miejscach komunikatu zo- 
bowiązanie sygnatariuszy do 
czynienia dalszych wysiłków 


to do niewoli. Ataki posiłko.dw kierunku przywrócenia po- 
wych jednostek nieprzyjaciel-flitycznej i gospodarczej jed- 
skich zostały odparte. ności Niemiec. Wbrew wysił- 


kom Związku Radzieckiego. 
mocarstwa zachodnie sprzeci- 
wialy się realizacji jedności 
Niemiec. Treść komunikatu 
nie pozostawia żadnych wat- 
oliwości. że na konfereneji pa 
ryskiej mocarstwa zachodnie 
rzyjęły zasadę jedności poli- 
tycznej i gospodarczej Nie- 


Oddziały 7-ej dywizji demo. 
kratycznej dokonały ataku na 
fortyfikacje nieprzyjacielske w 
okolicach Xanti, powodując po. 
płoch w szeregach monarcho-fa- 
szystów, którzy stracili przy 
tym 17$ żołuierzy i oficerów. 
Nieprzyjaciel usiłował kontr- 
atakować oddziały demokratycz 
ne, lecz zmuszony był wkrótce 


miec. 
Paś ź TRZECIM SUKCESEM kon 
wycofać sie z bitwy, 


ferencjii iest nororumienie w 


seł Pszczółkowski 


cie, 


„Aresztowanie“ spiskowców de Gaulle'a 


Po wyktycin antyrepublikaiskiego spisku w partii de Gaullea 
„aresztowań! ' 
z siostrą i znajomymi na| Aresztowania'' te wyglądały w ten sposób, że spiskowców Wy- 
Urządziłem się | puszczono natychmiast „tylny.mi'* drzwiami. 


wśród spiskowców. 


Głównego ISh. 


W nowego statutu gminnych spół. 


dzielni „Samopomoc Chłopska'* 
DEZ udział wszystkich ogniw 
ZSCh. w zbliżających się wyko= 


rach do władz gminnych spół. 
dzielni, które odbędą się w dn. 
34 10 lipca br, Mówca stwiera 
dził m.in., że nadchodzące wal- 
ne zebrania, na których przeję- 
ty będzie nowy statut P das. 
lane zostaną wybory, będą v aż 
nym elapem w usprawnieniu 
działalności gminnych spółdzo1 
w. Przez wciąwnięcie jeszcze 
szerszych mas do czynnej przey 
w spółdzielni — powiedział 0. 
— kampara 
wyborcza przyczyni się do pet. 
niejszej realizacji zasady, ze 
bezrolni, mało. i średniorojni 
chłopi są prawdziwymi gospoda. 
rzami sv" '» spółdzielni, 


Wyniki konferencj. paryskiej 


sprawie współpracy czterech 
mocarstw na terenie Berlina. 
Jest jasne. że kontynuowanie 
rczmów berlińskich na szcze- 
blu  ezterostronnym utrudni 
wielce dotychczasową polity= 
kę roezbijacką. jaką prowa- 
dziły zachodnie władze oku- 
pacyjne w Niemczech i przy: 
czyni się w dużym stopniu de 
zlikwidowania „punktu zapal- 
nego”, jakim był Berlin. © 


CZWARTYM SUKCESEM 
konferencji jest osiągnięcie 
porozumienia we wszystkich 
zasadniczych oblemach do- 
tvczacych Ayri. Do uzgod: 
nienia obecnie pozostały jedy- 
nic zagadnienia drugorzędne. 
które czterej ministrowie 
spraw zagranicznych przeka- 
zali swoim zastępcom. 

Reasumujac: wyniki konfe- 
rencji pary$kiej są fiaskiem 
usiłowań wyłączenia Związku 
Radzieckiego od decydowania 
w  najistotniejszych proble- 
mach Europy powojennej, fia 
skiem polityki dyktatu mo- 
carstw zachodnich. 

Zawiedli się ci, którzy przez 
caly czas trwania konferencji 
prorokowali, że nie przyniesie 
ona , żadnego porozumienia. 
Konferencja okazała się suk- 
cesem pokojowej polityki ra- 
dzieckiej, polityki współpracy 
międzynarodowej, jest zwycię 
stwem światowego frontu po- 
koju. 

Porozumienie, jakie została 
osiągnięte w Paryżu — to cios 
zadany organizatorom histerii 
wojennej na Zachodzie, to cios 
w podżegaczy wojennych. Ko- 
munikat ogłoszony po zakoń- 
czeniu konferencii mówi w 
sposób niedwuznaczny © ko- 
nieczności i obowiązku korty» 
nuowania współpracy  czte- 
rech mocarstw w rozwiązaniu 
sprawy Niemiec. Jak ta współ 
praca ‘rodzie wyglądała w 
praktyce. zależeć będzie od 
stanowiska mocarstw zachod- 
nich, a w dużej mierze od dal 
szej konsekwentnej ofensywy 
sił pokojn i nnetepy na świe» 
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= Zwycieskie Chiny Ludowe 
Weszły na drogę niezależność, Swobody, pokoju, jedności i rozwoju 


R | Przemówienie — Mac-Tse=Funga | 


PEKIN (PAP) — Agencja Nowych Chin podaje dalsze burżunzję narodową. Front ten 
sprawozdanie z obrad politycznej konferencji doradczej, w cza- 
sie której zabrał gios przewodniczący Chińskiej Partii Komuni. 


stycznej — Mao.Tse-Tung, 


„lgo maja 1918 r, — powie. 
dział Mao-Tse.Tunzy — Chińska 
Partia Koministyczna: zapropo- 
nówsła narodowi.  chińskiemy 
zwołanie nowej politycznej kon- 
fereneji doradczej, Partie de. 
mokratyczne i przedstawiciele 
wszystkich elementów postępo- 
wych kraju, jak również mniej- 
szóści marodowe w Chinach i 
Chińczycy przebywający poza 
granicami kraju powitali z za- 
dowoleniem te propozycja: U. 
ważają oni, że władza imperia- 
lizmu, feudalizmu, biurokratycz. 
nego kapitału i <kuomińtaugow- 
skiej kliki reakcyjnej winna 
być ókalona i że należy zwołać 
polityczną konferencję dorad. 
czą Chin, która obejmie przed. 
stawicieli partii demokratycz. 
nyh, przedstawicieli organiza, 
cji ludowych, przedstawicieli 
wszystkich kół postępowych, jak 
również mniejszości narodowych 
i Chińczyków, przebywających 
pózn granicami kraju. Celem tej 
konieroneji jest proklamowańie 
Imdówo - Demokratycznej Be- 
publiki Chińskiej į wyhranie de, 
mokratycznego rządu koalicyj. 
rego. reprezentującego tę repu- 
blikę, 

Jedynie w ten sposób — mó. 
wł dałej Mao-Tse.tung — Chi. 
ny mogą zerwać z reżimem pół, 
kolonialnym i półfendalnym í 
wejść ma drogę niezależności, 
swobody, pokoju, jedności i roz- 
woju 

Jest to ogólna baza politycz- 
na dla wspólnej walki Chińskiej 
Partii Komuristycznej, partii 
demokratycznych i grup Tudo- 
wych, órganizacyj demokratycz= 
nych, jsk również przedstawi- 
cieli mniejszości narodowyeh i 
Chińczyków przebywających po- 
za granicami kraju, 


Jest to baza polityczna tak 
jasna, że między prawdziwie de- 
mokratycznymi organizacjami 
nie było na ten temat żadnych 
różnic zdań. Wszyscy zgadzają 
się, że baza ta jest jedynie 
słuszna w dziele- uregulowania 
wszystkich problemów Chim, 

Cały naród popierał Armię Lu 
dowo. Wyzwoleńczą i wygrał 
wojnę. - 

Ta wiolka wojna ludawo-wy- 
zwoleńcza, rozpoczęta w lipi 
1046 r,, trwała 3 lata. Wojnę tę 
rozpoczęli reakcjoniści kuomin- 
*angowscy przy pomocy zagra” 
nicznego inmperializmu, Rozpo. 
czynająć wojnę domową, rteak- 
cjoniści kuomintangowscy zdra. 
dziecko po. ij układ o za. 
wieszeniu broni, %ewarty w sty- 
czniu 1946 roku. 

Tednakże w ciągu trzech lat 
bohaterska Armia Imdowa toz. 
biła armie Kuomintangu.‘ * 

Przypominając sukcesy Chiń. 
skiej Armii Tudawej, zajęcie 
Nankinu, Szanghaju, Han.czou 


i innych miejscowości, Mao.Tse- | chłopstwo, drobną burżnazję 1 


Tung oświadczył: — „Obecnie 
resztki wojsk  kuomintangow- 
skich, włączając oddziały regu. 
larne ij nieregularne, jak rów. 
nież organiżacje wojskowe 
szkoły wojenne na tyłach, liczą 
tylko około półtora miliona osób. 
Całkowite zlikwidowarie fesz. 
tek wojsk Kuomintangu wymaga 
jeszcze pewnego okresù czasu, 
jednakże chwila ta jest juź nie. 
daleka. 

Jest to zwycięstwo całego na. 
rodu chińskiego, est to zwy- 
cięstwo narodów całego świata, 
Cały świat za wyjątkiem impt- 
rialistów i reakcjonistów, z Ta. 
dością powitał wiulkie zwycię* 
stwo Ludowych Chin. WelEa na. 
rodu chińskiego i walka naro- 
dów na calym świecie przeciwko 
wym wrogom prowadzona je: 
pod tym samym haStem i przy- 
świecą jej ten sam cel. 

Wespół z narodem chińskim, 
narody całego świata były 
świadkami, uastępującego faktu: 
„Imperiałiści przewodzili chiń. 
skim realrcjonistom w okrutnej, 
kontrrewolucyjnej wojnie prze, 
ciwko narodowi chińskiemu. Jed 
nakże naród chiński osiągnął 
zwycięstwo, *' 

Uważam, że icst rzeczą ko 
rieeżną — oświadczył dalej Mao 
Iso Tung — zwrócić uwagę na. 


rodu na fakt, że imperialiści i 
ich psy łańe rhowe — reakcjo. 


niści chińscy — nie pogodzą się 
ze swą klęską w Chinach, 

Będą oni współpracować z $0- 
bą i postaraja sie wykorzystać 
wszystkie możliwe sposoby do 
wałki przeciwko narodowi chiń- 


skiemu. Nie- wykluczona jest 
możliwość, że nciekną się do 


4wantury i wyślą „część swych 
sił wojskowych, by wtargnąć do 
Chin, 

Nie bacząc na nasza zwycię. 
stwa nie powinniśmy osłabiać 
czujności, 

ETO BOWIEM WYRZERNIE 
SIĘ CZUJNOŚCI, BĘDZIE PO. 
LITYCZNIE ROZBROJONY. 
W tych warunkach cały naród 
winien Się zdecydowanie i sal- 
kowicie zjednoczyć i wspólnymi 
siłami rozgrornić wszystkie anty. 
iudowe spiski. imperialistów 1 
ich lokajów reakcyjnych w Ohi. 
nach, Chiny muszą być niezałeż- 
ne i wolne. Sprawy Chin winiea 
rozwiązywać sam naród chiński 
bez najmniejszej interwencji ja, 
kiegokolwiek kraju  imperinii. 
stycznego. 

Rewolucja w Chinach jest re- 
wolucją  doltonaną przez masy 
Indowć całego narod, Z wyjąt- 
kiem imperialistów, feudałówy 
burżuazji, reakcjonistów kuomin 
tangowskich i ich zwolenników 
— wszyscy 54 naszymi przyja- 
ctółmi. Nasz jednolity front re- 
wolucyjny jest tak szeroki, że 
obejmuje klasę robotniczą, 


jest tak trwały, że ożywia go 
zdecydowana wola rozgrognienia 
wszystkich wrogów i pokonana 
wszystkich trudności. Front ten 
jest trwały, pońieważ posiada 
niewyczerpane możliwości, 
żyjemy w epoco, gdy system 
imperialistyczny zmierza do cał. 
kowitego krachu, Imperialiści 
ugrzęźli w kryzycie i nawet je- 
śliby chcieli kontynuować wal- 
kę z narodem chińskim — na. 
ród nasz posiada wszelkie moż. 


liwości, by osiągnąć ostateczne 
zwycięstwo, > 


W tym czasie (hcemy oświad. 
czyć całemu światu, że walczy- 
my jedynie z systemem imperis- 
listycznym i z jego sprzysięże- 
niem przeciwko narodowi chiń. 
skiemu. 

Gotowi jesteśmy przeprowa. 
dzić rokowania na temat nawią. 
zania stosunków dypłomatyecz. 
tych z rządem każdego państwa 
zagranicznego na podstawie wza 
jonności i równości, wzajem- 
nych korzyści i wzajemnego po. 
szanowania suwerenności tery- 
torialnej pod warunkiem, że pań 
stwo takie zerwie stosunki z re. 
akcjonistami chińskimi i nie bę. 
dzia więcej udzielało im pomo. 
èy i po warunkiem, że ńapraw. 
dę a nis obłudnie zajmie przy- 
jazne stanowisko Chin 
Ludowych. 

Naród chiński gotów jest przy 
jaźnie współpracować z naroda- 
mi wszystkich krajów świata w 


wobec 


dziele ustanowienia i rozwoj 
międzynarodowych stosunków 
handlowych. 


Dójrzały już wszystkie warun. 
ki dla zwołania nowej, politycz. 
nej konferencji doradczej Chin 
w celu wfworzenia Tząda koali. 
cyjnego, 

Naród nasz oczcknje z niecier 
pliwością zwołania "tej konfe- 
rencji i utworzenia rządu. Wie, 
rzę, że pracą, którą rozpoczęliś. 


my spełni te nadzieje. Wierzę, 
że będą one spełnione w najbliż. 
szej przyszłości, Koalicyjny rząd 
demokratyczny skoncentruje 
przede wszystkim swą uwagę na 
wykorzenisniu kliki reakcyjnej 
i załawieniu jej  destrukcyjnej 
działalności a następnie dołaży 
wszelkich starań i wykorzysta 
wszystkie środki w celu obuna, 
wy i rozwoju życia gospodac- 
czego i kulturalnego, 

Przemówienie swe 
Mao.fse-Tung okrzykiem 
cześć _ dęmokratycznogo 
koalicyjnego, na cześć jedności 
ruradu chińskiego. 


zakończył 
na 


Na marginesie 


igraszki z diabłem 


Władze Polski Ludowej, wspar 
te o wysiłek całego społeczeń. 
stwa, prowadzą energiczną AKk- 
cję upowszechniania kultury, 
zwależania ' analfabetyzmu, 9d. 
rabiania wiekowych zaniedbań 
w dziedzinie oświatowej i wy- 
chowawczej, na które to cele 
wyznacza się dziesiątki miliar- 
dów złotych z budżetu państwo- 
wego. $4 jednak w Polsce pew- 
ve kota i pewni ludzie, którzy 
pragnęliby hamować szeroką ak- 
cję kulturalną i nie dopuszczać 
do tego, hy światło rozumu, nan- 
ki i wiedzy rozproszyło ostatecz 
nie mroki średniowiecznego ob 
skurantyzmu i zacofania. 

Oto wymowny przykład: W 
tygodniku „Głos Katolicki** ya- 
kiá „Moralista' *, odpowiadając 


rządu|na postawione przez jetdnego z 


„Czy ist- 
w 6bszer- 


czytelników pytanie: 
nieją czarownice?“ 


nym wywodzie „stwierdza'', ŻE 
— „szatan istnieje naprawdę**, 
a więe jest rzeczą możliwą, By, 
człowiek mógł wejść w 

ty z diabłem: *... 


Nie do pozazdroszczenia, jest 
los czytelników: „Głosu Katolie- 
kiega'”', którzy — karmieni tau 
kimi „mądrościami'*. — Jaeno 
mogą stracić równowagę ducho- 
wą i dostać manii prześładow. 
czej z gatunku tych, jakie sza- 
ldy po świecie za. czasów „Świę. 
tej Inkwizycji‘, 


Szkoda jednak, że brednie, © 
których tu piszemy, sę publicz 
nie kolportowane i do wierzenia 
podawane. Smutne, że nieodpo. 
wiedzialni „Morabści* z odpu= 
stowych pisemek usiłują nisz, 
czyć plony akcji kulturalnej, 
prowadzonej wielkim nakładem 
sił i środków. B. D, 


Delegacia chłopów polskich 


zwiedza słolice USRR — Kijów 


MOSKWA (PAP). — Przez 
2 dni — 20 i 21 czerwca dele- 
gacja chłopów polskich gości- 
la w Kijowie. Wielkomiejski 
ruch, niezwykia czystość, pa- 
nujący wszędzie ład, szybxie 
tempo odbudowy Kijowa, za- 
bytkowe gmachy, dzieła sztu- 
ki i muzea wzbudziły wśród 
uczestników wycieczki podziw 
dia narodu ukraińskiego i je- 
go socjalistycznej kultury. 

Delegacja zwiedziła Pań- 
stwowy Uniwersytet w Kijo- 
imienia Szewczenxi, pô- 
tężne gmachy Rady Najwyż- 
szej i Rady Ministrów USRR, 
wystawę partyzantów ukra- 
ińsk'ch oraz liczne parki, a 
przede wszystkim park 1-g0 
Maja; gdzie znajdują się gro- 


wie 


lby bohaterów radzieckich, któ 


| 


rzy zginęli w ostatniej wojnie. 
Studenci wydziału filologicz 
nego Uniwersytetu im. Szew- 
częnki przydzieleni w charak 
terze tłumaczy do delegacji— 
zasypywani są pytaniami na 
najrozmaitsze tematy, zwią- 
zane z oglądanymi gmachami, 
muzeami i pomnikami. 
Najdłużej zatrzymali się u- 
czestnicy wycieczk: w muze- 
um partyzantów Ukrainy; 
gdzie w kilkunastu salach ze- 
brano pamiątki bohaterskiej 
walki partyzantów. Goście 
polscy z ogromnym zaintere 
sowaniem oglądali rzeźby wy 
obrażające Stalina i wybit- 
nych działaczy państwa ra- 
dzieckiego, broń, dokumenty, 


Reorganizacja Ministerstwa Oświaty 


Warszawa (PAP). Rada Mi- |ziomu nauki ż 


nistrów na posiedzeniu w 
dniu. 21 .bm. uchwaliła nowe 
ramy organizacyjne Minister- 
stwa Oświaty w zakresie 
spraw nauki i szkolnictwa 
"vższego, dostosowane do po- 
trzeby wzmożenia wysiłków 
w kierunku podniesienia po- 


szkolnictwa 
wyższego. 

W myśl uchwały dotychcza 
jsowy: <lepartam=nt "nauki i 
szkół wyższych rozwinięty Zo- 
stanie w cztery departamenty: 
js) planowania i administracji, 
jb) nauki, c) studiów humani- 
istycznych 1 przyrodniczych, 
d) studiów technicznych. 


Jugosławia wydana na łup 


wyzysku kapitalistów anglosaskich 


SOFIA (PAP) — Uciekinie- 
rzy przybywający z Jugosiawii 
stwierdznją, że kliką "Tito pro- 
wadzi gospodarkę rabunkową 
specjalnie w dziedzinie eksploa. 
tacji bogactw kopalnianych 0. 
raz. lasów. Pragnąc zaopatry. 
wać imperialistów w Surowce, 
które posiadają strategiczne 
znaczenie — już obecnie titow- 
cy stwarzają ze swego kraju — 
kolonialną bazę dla kapitali. 
stów. 

Aby obniżyć koszty własne 
surowców przeznaczonych na 
eksport — min. finansów Rado. 
sawlewicz zażądał, aby organi- 


dy't ludności wiejskiej — dlifezar następujące polecenie: „Nie 
dwumiesięcznej pracy w Komał-lnależy organizować spółdzielni, 


niach. 

Uzbrojgie grupy agitacyjne, 
rekrutujące się głównie z sgen. 
tów tajnej policji, rozpoczęty 
werbunek do owych „dobrowoł. 
nych brygad''. Przy użyciu si- 
ły. wyłamująe drzwi i organizu- 
jąc pościgi za ucięka jącymi — 
przeprowadzono „Wwerbunek'“ w 
dziesiątkach wsi. 

We wsi Regofina (Sèrbia) za. 
bito dwóch obywateli, którzy 
przeciwstawiali się agitatorom. 

Minister Radosnwlówicz - wy- 
dał zastępcy naczelnika okręg0- 


zowano tzw, „dóbrowolne bryga-ļ|wej tajacj policji w mieście Zaj. 


| 
| 


| 


| 


składających się z biednych 
chłopów! Należy zmusić wszel. 
kimi sposobajni do przejścia do 
pracy w kopalniach, Spółdziel. 
nie należy organizować ze środ- 
nich i bogatych chłopów — 
wówczas będą ons silniejsze go- 
spodarczo.'* 


Powyższa wiadomości świad. 
czą, iż titowską Jugosławia ża. 
równo gospodarczo, jak 1 poli 
tycznie stała się Kolonią kapi- 
talstów zachodnich i krajem ka, 
mitalistycznego stosunku do lu. 
dzi pracy — krajem wyzysku. 


sztandary, odezwy i Cz330= 
pisma, wydawane w czasie 
okupacji. - 

W godzinach wieczornych 
delegacja polska obecna była 
na koncercie, zorganizowa- 
nym na jej cześć, w którym 
brali udział wybitni artyści 
USRR, oraz orkiestra symfo- 
niczna radia ukraińskiego pod” 
batutą Polakowa. 

Przed koncertem przewod- 
niczący Komitetu do spraw 
Sztuki przy Radzie Ministrów 
USRR — Paszczyn powitał de 
legację w prostych i serdócz- 
nych słowach. Przemówienie 
swe zakończył Paszczyn okrzy 
kiem na cześć Polski Ludo- 
wej i prezydenta R. P. Boie= 
sława Bieruta, przyjęcym en- 
tuzjastycznie przez uczestni= 
ków wycieczki ż wszystkich 
obecnych na sal. Długo roz- 
brzmiewały okrzyki w języku 
polskim, ukraińskim j rosyj- 
skim na cześć Związku Ra- 
dzieckiego, wieczystej przyja- 
źni polsko-radziecktej 1 në 
cześć Stalina, 


| W czasie koncertu wykona= 


no m. in. utwory Czajkow- 
skiego, Chopina, fragmenty 
„Halki* Moniuszki, utwory 
Wieniawskiego i Dworzaka. 
21 bm. w godzinach poro> 
łudniowych wycieczka chło- 
pów polskich podzielona na 
12 grup udała się do poszcze- 
gólnych obwodów Ukrainy, by 
zaznajomić się z życiem i pra 
cą ukraińskiej wsi radzieckiej. 


Komunikat 


Dnia 26 bm, o godz. 13-ej w 
Świetlicy. Robotniczej przy 
PZPB Nr 2, ul, Ogradowa 18, 
odbędzie się Łódzka Konferen 
cja dla aktywistek Ligi Kobiet 
z udziałem przewodniczącej 
Zarządu Głównego Ligi Ka- 
biet dr I. Sztachelskiej, 

Na zakończenie konferencji 
— bogaty program artystycz= 
ny. 

Zarządy Dzielnicowe  obo* 
wiązane są przygotować listy 
uczestniczek konferencji. 


TERORY ZE ETYKA ETYCE POECI ZEE SZEWC EE 
wszyscy do Rubieżańska. Wsiadłem do samochodu i po-- 
gnałem do Nowińska! Jechałem bez przerwy trzydzie=. 
ści godzin.. Pamiętaj jednak, nie wygadaj się przed 
gospodarzem — gdyż wtedy będę zgubiony. Nie po-. 


w. Bżaiew 
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Daleko od Moskwy 


Do samej cieśniny jechali 


już w krytych saniach. Na 


przedzie pędziły sanie Batmanowa, które wszyscy na- 


zywali „flagmańskimi". 


Batmanow leżał zawinięty 


w kożuch i od czasu do czasu wzywał któregoś z towa- 
rzyszy, aby mu złożyli sprawozdanie „na leżąco”, jak 
dowcipkował Aleksy. Reszta ulokowała się w saniach 
parami, skracając sobie czas rozmowami į dyskusjami. 
Podróż trwała z przerwami na punktach i w różnsch 
miejscach trasy wyznaczonych przez kierownika budo- 


wy: 


Aleksy i Rogow usiedli w jednych saniach, gdyż czuli 
do siebie coraz większą sympatię. 


— Alosza, bardzo się cieszę, że jadę na cieśninę — 
mówił Rogow, lekko przyciskając do siebie młodego 
inżyniera. — Jak tylko dowiedziałem się, że wyjechali- 
ście z Nowińska, ciagle myślałem czy Batmanow weź- 
mie mnie czy nie. W moim punkcie praca już idzie nor- 
malnie, tak, że zrobiło się nudno. A ja muszę czuć, że 
głowa mi trzaska od kłopotów. A. poza tym już od daw- 
na marzyłem, ażeby popracować u Batmanowa, popa- 
trzeć, jak on gospodaruje, poduczyć się... I za co go tak 
lubie? Przecież jest taki wymagający ciągle. klnie. ni- 


gdy dobrego słowa nie powie! W głosie Rogowa słychać 


było aprobatę. 


— Porządnie się speszyłeś, gdyś go zobaczył w bur- 


ie. 


t4 


— Tak, speszyłem się, sam nie wiem dlaczego. A prze- 
cież nikomu nie ustępuję z drogi: jako dziecko wiecz- 
nie biłem się z chłopakami. A wobec niego jestem jakiś 
nieśmiały... Pamiętasz, jak osadził mnie już przy pierw- 
szej znajomości? — Skoczyłem wtedy, jak tygrys. On 
zaś powiedział tylko dwa słowa i z tygrysa zmieniłem 


się w kotka. 


— W duszy byłem wtedy po twojej stronie, — wspo- 
minał Rogow, — Sam przedstawiłem mu wówczas raport, 
"prosiłem aby zwolnił mnie na front, Od tej pory prze- 
chowuje ten raport w szafie. Raz kiedy byłem u niego, 
wyjął raport, pokazał mi i pyta: — „Czy oddać?" Po- 
myślał chwilę i schował z powrotem: „Jeszcze za wcze- 


śnie, niech trochę poleży”. 


— I jeszcze powiem ci Aloszą, dlaczego chciałem wy- 
jechać z wami. Lepiej będzie. jeśli na razie będę jak 


najdalej od Nowińska. 


Głos Rogowa drgnął. Aleksy żałował, że nie widzi je= 


go twarzy. 


— Dlaczego powinieneś być jak najdalej od Nowiń- 


Ska? - 


— Kilka lat temu, byłem niebardzo w humorze. Cią- 
gle myślałem o Oldze. Przypomniałem sobie Chmarę. 


Serce tak zabolało, że mimowoli pomyślałem o 


krop- 


lach walerianowych. Dowiedziałem się, że pojechaliście 


wiesz? 
— Oczywiście, że nie. No 
— Przyjechałem w nócy. 


i jak Olga cię przywitała? 
Serafima otworzyła drzwi, - 


i zaczęła klaskać w ręce — znasz przecież ją. Tak jak 
stałem w kożuchu, wbiegsłem do Olgi. Leżała w łóżku, 
zdaje się, że nawet z początku ucieszyła się. Jak tylko 
ją zobaczyłem ja, bladą z tęsknymi oczami, upadłem na 
kolana. Zacząłem całować zabandażowane ręce i poczu- 
iem, że tracę oddech — ze szczęścia, czy ze smutku. 
A ona płacze... łzy... łzy.. Przylgnęła do mnie mokrym 
poliezkiem i szlochała, jak dziecko. 


Rogow zamilkł na chwilę. 


— Mów dalej... 


*— Szczęście moje skończyło się szybko. Ucieszyła się 
ze mnie w chwili załamania, a ja już myślałem... Sers- 
fima, patrząc na nas, roztkliwiła się i zaczęła na głos 
ryczeć. Olga od razu zesztywniała, kazała wyjść, ubra= 
ła się i dała mi burę! „Po co przyjechałeś? Kto ci po- 
zwolił? „Serce mi pozwoliło, — odpowiedziałem. Ono 


jest moim zwierzchnikiem'.. Spojrzała mi 


wy twarz, 


dotknęła czoła, zmierzyła temperaturę. „Na Boga, trzy=- 
dzieści dziewięć i trzy kreski“! Położyła mnie na ka- 
napia w pokoju Beridzego i razem z Serafimą zaczeły 
mnie leczyć. Byłem szczęśliwy, że jestem blisko niejł 


Chyba wydaje ci się to śmieszne? 
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Z trudnościami trzet2 walczyć 


Organizacja partyjna, Rada Zakładowaidyrekcja PZPJGNrS8 
a dokonać przełomu w swej pracy 
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W lutym br, na Konferencji 
Partyjnej Dzielnicy Bałuty dy- 
rektor naczelny PZPJG nr 8 
tow. Szczepański oraz kilku in 
nych delegatów z tych zakła- 
dów mówiło o konieczności 
zwiększenia tempa produkcji, 
podniesienia jakości i wykorzy 
stania wszystkich możliwości 
oszczędnościowych. Zebrani na 
aali towarzysze z innych zakłą 
dów sądzili, że właśnie PŹPJG 
nr 8 będzie w wykonywaniu 
tych zadań przodować. 

Tak, niestety, nie jest, Sytu 
ecja w PZPJG nr 8 bynajmniej 
nie jest dobra, 


LICZBY MÓWIĄ 

W listopadzie ubiegłego roku 
odsetek primy w tkalni docho- 
dził do 81 proc., a braki wyno 
siły 1,7 procent, zaś w marcu 
bieżącego roku odsetek braków 
wzósł jeszcze w znacznym stop- 
nin, R pod względem ilo- 
ściowym plan został wykonany 
zaledwie w 95,4 procentach. 

Na wykończalni sprawa nie 
przedstawiała się lepiej. 

Stało sig to w okresie, gdy 
Dyrekcja Tedwabniczo-Galante- 
ryjna zaplanowała wskaźniki 
jakościowe, przewidujące 74 
proc. primy i 2,4 proc. bra” 
ków. „Ósemka“ — nie wiadomo 
dlaczego — zaplanowała dla sie 
bie inne, niższe wskaźniki, tyl 
ko 54,8 proe. primy, ale nie- 
stety, i własnych, obniżonych 
„planów* nie wykonuje. 


DLACZEGO 
TAR SIĘ DZIEJE? 

Bardzo różna otrzymujemy 
odpowiedzi na to pytanie. 

— Dostaliśmy zły» surowiec 
z Chodakowa — mówi dyrek- 
tor naczelny tow. Szczepański, 

— Mamy słabo wyszkolonych 
fachowców — twierdzi kierow- 
z: produkeji tow. Jan Bogue- 


1. 

Niewątpliwie i jedno ż dru- 
gie odpowiada prawdzie, ale 
ani jedno, ani drugie nie uspra 
wiedliwia tak poważnego — 
ilościowego i jakościowego — 
spadku produkcji, 

Co zrobiono dla usunięcia 
tych braków? Owszem coś nie 
eoń zrobiono, Ściągnięto komi- 
sje s Chodakowa, które stwier 
dziły, że ich fabryka faktycz- 
nie dostarcza  „ósemce'* złego 
surowca, Powołano specjalne 
instruktorki dla tkalni, których 
zadaniem jest pomaganie w 
pracy słabszym  tkaczom, nie 
wykonującym norm produkcyj- 
nych, bądź produkujących sztn 
ki brakowane. Zajęto się rów- 
nież uruchomieniem kursów dla 
tkaczy, ale to znajdnje się je- 
szcze w_aferze projektów. 

Wszystko to przyczyniło się 
do pewnej poprawy, ale sytua- 
cja i teraz jeszcze nie jest za- 
dawalasjąca, tym bardziej, że 
jak twierdzi dyrektor: 


| 


— Nie mamy wielkich na- 
dziej na osiągnięcie w najbliż- 
szym czasie poważniejszych re- 
zultatów, 

Dlaczego? — I tu przystępu- 
jemy do sprawy „Dąbrowy*, 
oddziału PZPJG nr 8 na Choj 
nach, w którym obserwuje się 
od dłuższego czasu — zjawisko 
czasowego odpływu siły robo- 
czej w okresie robót rolnych. 
W ODDZIALE NA DĄBRO- 

WIE 


W Radzie Zakładowej i w or 
ganizacji PZPR panuje wielki 
ruch, przyszły tu robotnice z 
tkalni i z oddziału przygoto- 
wawczego przędzalni. Są obu- 
rzone i zdenerwowane: 

,— Przyszłyśmy do pracy, a 
n.e ma to robić. Gdzie indziej 
jest współzawodnictwo, a u nas 
— postoje. 

Postoje mają miejsce w od- 
dziale przygotowawczym Dęąbro 
wy dlatego, że przędzalnia o- 
brączkowa mie nadąży przera- 


Franciszek  Hadrystak to 
młody mężczyzna. Trudno u- 
wierzyć, że już od piętnastu 
lat jest mmurarzem. „Tak, oby 
watelko, przeszły lata ciężkiej 
pracy, która dawniej nie da- 
wała zadowolenia, która nigdy 
przed naszym obecnym ustro 
jem nie była należycie ocenia 
na. Ot — pracowało się przed 
wojną byle dalej, z dnia na 
dzień* — mówi. „A chciało 
się zawsze, żeby było inaczej. 
Jak byłem w czasie wojny w 
obozie w Spergau, to tak so- 
bie myślałem, że jak dożyję 
i wrócę do Polski, to przecież 
jakoś inaczej trzeba będzie za 
brać się do pracy. Bndować 
Polskę — robić więcej — żyć 
lepiej" — powiada. 

"Toteż, gdy tylko stanął na 
budowie, zrozumiał bez dłuż- 
szych tłumaczeń nieznane mu 
dotąd zasady współzawodnic- 
twa pracy. Zrozumiał też 
wcześniej, niż inni murarze 
korzyści nowego systemu pra 
cy w budownictwie — syste- 
mu tzw. trójkowego. Od 
pierwszej chwili Me tylko 
sam nabrał przekonania do 
takiej pracy, ale wciąga do 
miej towarzyszy cy. Przy 


biać jego produkcji, a przędza! 
nia obrączkowa nie nadąża, bo 
ma za mało prządek, pođezas 
gdy — jak twierdzi sekretarz 
podstawowej organizacji partyj 
nej tow. Cichowska — Centra- 
la ma możliwości przerzucenia 
pewnej ilości prządek do Dą- 
browy. Postoje ma również tka] 
nia, bo ma za: mało snowaczy, 
podczas, gdy i snowaczy Cen- 
trala mogłaby Dąbrowie dostar 
czyć. I te właśnie postoje obok 
niedostatecznej pracy nświada- 
miającej organizacji partyjnej 
i zawodowej są przyczyną od- 
piywu robotników z fabryki. 
Na Dąbrowie nikt z robotni- 
kami nie prowadzi odpowied- 
niej pracy politycznej. Nikt też 
nie wywiera dość energicznego 
wpływu na dyrekcję, by posto- 
je jak najszybciej zlikwidować. 


MUSI NASTĄPIO PRZEŁOM 
Dąbrowa nie jest jakimś 
drobnym dodatkiem do PZPJG 


pierwszych pró- 


nianej po 


bach, w krótkim czasie do- 


nr 8, Dąbrowa jest wielkim 
oddziałem, a od jej pracy zare 
ży w dużym stopniu wykonanie 
zadań produkcyjnych całości za 
kładów. 

Konieczne jest więc, by łącz 
nie ze wzmożoną pracą organi- 
zacji partyjnej, dyrekcji i Ra- 
dy Zakładowej nad przełama- 
niem obecnego stanu w zakra- 
dach zajęto się również osobli- 
wą sytuacją na Dąbrowie. Ko- 
nieczne jest, by pracownicy dy 
rekcji częściej tam zaglądali, 
konieczne jest również, by ot- 
ganizacje partyjne, choć podle- 
gające różnym Komitetom Dziel 
nicowym, lub przynajmniej. kie 
rownictwo obu organizacji par 
tyjnych  koordynowało swoją 
pracę załogi w walce o wyko- 
nanje planu i o podniesienie Ja 
kości produkeji. 

W PZPJG nr 8 musi być do- 
konany przełom. I trzeba, żeby 
to nastąpiło jak najszybciej. 

R. Sehabowska 


Ssułuwetki mrzedowników pracu 


Murarz - Franciszek Hadrysiak 
— układa 12 tysięcy cegieł dziennie 


budowie budynku przy Niciar 


ob. Jan Osiewała i Franciszek 
Miszczak. Cały zespół od ra- 
zu zaczyna pracę „pełną pa- 


szedł do swego rekordu, uło- | rą*. 


żył bowiem wraz ze swym ze 
społem aż 12 tysięcy cegieł w 
ciągu dnia roboczego. 

W dniu dzisiejszym, o go- 
dzinie 8-ej rano, grupa mu- 
rarza Hadrysiaka przystępu- 
je do pracy systemem trójko- 
wym przy budowie gmachu 
Centralnego Zarządu Przemy 
słu Papierniczego w Łodzi, 
przy ul. Zachodniej 56-58. W 
grupie ob. Hadrysiaka praco- 
wać będą jego pomocnicy ob. 


Ułożenie przy pomocy jed- 
nego wapmiarza 1 jednego ce- 
glarzą 12 tysięcy cegieł dzien- 
nie — to nie bagatela. I zaro- 
bek tygodniowy ok. 14 tysię- 
cy zł — to też nie bagatela. 
Ale murarz Hadrysiak nie ma 
zamiaru na tym poprzestać. 
Zapowiada nowy wysiłek i 
wyższe wyniki. 

Bo staje się te, czego prag- 
nął: buduje Polskę, dobrze 
pracuje 1 żyje lepiej. (es) 


To 


Doboszyński i... Wojtan 


Tak się złożyło, iż zbiegają się u nas dwa wydarzenia bardzo 


nierównej wagi: proces agenta 


hitlerowskiego, Doboszyńskiego, 


z „premierą filmu „Ulica Graniczna”. Zbieg okoliczności, oczy- 
wiście, przypadkowy, ale nie jest bynajmniej rzeczą przypadku 
pokrewieństwo ideowe -„„bohatera* haniebnego procesu z bo 


haterem filmu — W ojtanem. 


„Doboszyński — czytamy w akcie oskarżenia — otrzymał za- 
danie lansowania tezy, iż między ideologią hitlerowską, a ide- 
ologią t.zw. „obozu narodowego“ w Polsce nie ma zasadniczych 
różnic, Zadaniem jego było szerzenie i popularyzowanie przeko- 
nania, że Hitler nie ma żadnych agresywnych planów w stosun= 
ku do Polski.. Jako podstawowy warunek dla skutecznego wpro- 
wadzenia propagowanego przez siebie ustroju faszystowsko-hi. 


tlerowskiego w Polsce przedstawiał Doboszyński 


eksterminacji Żydów...*. 


konieczność 


Wojtan jest niewątpliwie wychowankiem tej tak „modnej” 


u przedwojennych „narodowców” ideologii. 


Zarażony doktry» 


ną faszystowską nie wierzy w wybuch wojny („Hitler nie ma żad- 
nych agresywnych planów w stosunku do Polski"), nie wydaje 
się nawet specjalnie wystraszony możliwością wybuchu takiej 
wojny: być może, cała „rzecz“ skończy się na „uporządkowaniu“ 
sprawy żydowskiej, w której zlikwidowaniu leży wspólny interes 
hitlerowskiej III Rzeszy i zwolenników polskiego „obozu na- 


rodowego...*, 


Wybuch wojny rychło przekreśla te obnviepolskie i oenerowskie 
rachuby. Hitleryzm — jak się dowodnie okazuje — to nie 
tylko „antysemityzm“, to o wiele ogólniejszy ludobójczy ra 


sizm, to zoologiczna nienawiść człowieka do człowieka. 


nawiść do Żydów gra w tej 


Nie- 
„ideologii“ zaledwie rolę przy- 


słowiowego kamyczka, od którego się idzie nie tyle nawet do 
„rzemtyczka”, ile wprost do „stryczka”. 
Przekonuje się o tym na swej skórze imć Wojtan, gdy udaje 


mu się umknąć cudem z oflagu. 


Nie — Kuśmirakowie go przecie 


wówczas ratują, nie „ludzie" Doboszyńskiego, ale stary, żydowski 


krawiec Liberman. 
W obec bohaters 
wobec postępując 


I to — z narażeniem własnego życia. 
go, głęboko ludzkiego postępku Libermanna, 
równolegle do eksterminacji Żydów maso- 


wej „akcji“ eksterminowania Polaków roztapia się powoli wszcze- 
piony w duszę Wojtana „antysemityzm”. W walce ze wspólnym 
wrogiem Polaków i Żydów ginie antysemita, który, zdaje się, 


„przejrzał“, 


Cóż się jednak dzieje x „wychowawcą”* podobnych, świado- 


mych i nieświadomych Wojtanów — panem Doboszyńskim? 
Ten nie zszedł ani razu ze swej haniebnej drogi nienawiści czło- 
wieka do człowieka, ani razu nie zboczył ze szlaku zbrodni 
przeciw własnej ojczyźnie i narodowi.. I gdyby nie czujna dłoń 
sprawiedliwości, zajmowałby się — nadal na obcym żołdzie — 
| swym ohydnym, ludobójczym procederem... 


E. Tam. 


W 


państwowy. 
gospodarstwie rolnym 


PRUSS 


Organizacja partyjna walczy o wykonanie planu 


Na zielonej, obszernej łące 
przechadzają się zwolną stadka 
dorodnych, rasowych anglo.ara- 
bów. W blasku zachodzącego 
słońca połyskuje złotawo ich sta 
rannie wyczyszczona i wypielęg. 
nowaha sierść, Idąc wzdłuż 0. 
grodzonego żerdziami pastwiska. 
docieramy do białej, murowanej 
bramy, na której widnieje ezer- 
wona tablica z napisem: „Pań. 
stwowe Gospodarstwa Rolne, 
Majątek „Prussy'*, 


W obszernym podwórzu spo. 


O czym powinien pamiętać 
każdy członek Młodzieżowej Brygady Produkcyjnej 


Po zakończenia V etapu Mło 
dzieżowego Wyścigu Pracy mło 
dzież włączyła się w ogólny 
nurt współzawodnictwa, Mło- 
dzież jednak w tym nurcie nie 
ginie. Stnje ię inicjatorem 
szeregu ulepszeń i usprawnień, 
zmierzających do podniesienia 
wydajności i jakości produkcji. 
Świadczy o tym wzrastająca z 
każdym dniem liczba młodzieżo 
wych brygad produkcyjnych, 
których w chwili obeenej jest 
na terenie fabryk Łodzi ponad 
400, 


Powstające brygady nie w 
strzegły się jednak od pewnych 
błędów, na które chcemy wska 
zać, 


Najpoważniejszym błędem by 
ło miedocenianie konieczności 
skupienia brygady obok siebie. 
Członkowie jednej brygady pra 
cowali w różnych kątach sali, 
wskutek czego nie pozostawali 
ze sobą w należytym kontak- 
cie, Przykładem służyć tu mogą 
brygady w PZPB nr 2, w PZP 
JG nr 1, gdzie młodzież jednej 
brygady pracowała na różnych 
typach maszyn, na różnych sa- 
lach, a nawet w różnych zmia- 
nach. Tego rodzaju „brygady 


faktycznie brygadami nie zą i 
spełnić „swego zadania w żaden 
sposób nie mogły, 

Warunkiem dobrej pracy bry 
gady produkcyjnej jest przede 
wszystkim odpowiednie rozmie- 
szczenie wszystkich jej człon- 
ków, jednakowa ilość obsługi- 
wanych maszyn i Świadomość 
odpowiedzialności zą cały ze- 
spół maszyn brygady, a nie tyl 
ko za maszyny bezpośrednio 
obsługiwane przez danego człon 
ka: x 

Odpowiednie, bliskie rozmie- 
szczenie członków brygady nle- 
zbędne jest po to, by można 
było jak najszybciej pośpie- 
szyć koledze z pomocą, by do 
minimum skrócić okres postoju 
maszyny. Tego rodzaju organi- 
zacja pracy spełni swe zada- 
nia nie tylko w dziedzinie pro 
dnkceji, ale jest również słusz- 
na z wychowawczego punktu 
widzenia, gdyż w większym niż 
dotychczas stopniu nauczy pra- 
cy zespołowej, a przecież to 
jest jeden z niezbędnych czyn- 
ników wychowania  socjalisty- 
cznego, 

Nie tylko jednak zagadnienie 
wydajności jest zasadniczym ce 
lem brygad nrodnkcyinych, Bry 


gady powinny, i muszą dbać o 
jak najlepszą jakość, o jak naj 
większy procent „primy*, Mto- 
dzieżowe brygady stać się po- 
winny brygadami najwyższej 
jakości jak to już ma miejsce 
w PZPB nr 8, gdzie brygada 
kol. Wawrzykowskiego wyrabia 
do 100 procent primy. Jedna z 
przodownie pracy tych  zakła- 
dów kol Wawrzos w rozmowie 
z nami powiedziała: 

— „Wierzę, że za nami pójdą 
inni ZMP-owcy, pójdzie cała 
młodzież, której bliskie jest do 
bro naszego ludowego państwa, 
dobro klasy robotniczej". 

I my wierzymy, że młodzież 
polska zda egzamin w tworze- 
niu i prowadzeniu  Młodzieżo- 
wych Brygad Pracy, tak jak 
zdała egzamin w  Młodzieżo- 
wym Wyścigu Pracy. Wierzy- 
my że już wkrótee w każdym 
zakładzie pracy bedą pracować 
młcdzieżowe brygady produkcyj 
ne, brygady najwyższej jako- 
ści. Wierzymy, że będą one 
dobrze pracować, przede wszy- 
stkim wtedy, gdy obowiązkiem 
każdego członka naszej organi- 
zacji stanie się jak uajczyn- 
niejszv udział w tej pracy. 

4. Żaczkiewiez 


tykamy  masztalarza stadniny, 
tow. Geardzińskiego, będącego 
równocześnie sekretarzem Komi. 
tetu Gminnego PZPR w  Głu- 
chowie. 


Rozmowa nasze od razu scho- 
dzi na tory pracy podstawowej 
organizacji partyjnej w „Prus- 
sach''. Organizacja podstawowa 
w* „Prusgach**, której jestem 
członkiem — mówi — liczy 17 
członków, eo stanowi u proc. 
ogólnej ilości zatrudnionych w 
majątku robotników.. Możemy z 
zadowoleniem stwierdzić, że 
wszystkie 3 czynniki decydują- 
ce w majątku: organizacja par- 
tyjna, Rada Zakładowa i admi. 
nistracja praenją zgodnie nud 
rozwojem gospodarstwa, nad wy 
pełnieniem planów produkeyj. 
nych i uaktywnieniem życia spo 
łecznego i kulturalnego w „Pris 
sach'*, 


Majątek „Prussy'* jest gospo. 
darstwem wybitnie wyspecjali. 
zowanym w kierunku hodowli 
koni, bydła i owiec. Praca za- 
równo kierownictwa, jak i zało. 
gi wymaga wielu umiejętności, 
staranności i jest pracą bardzo 
odpowiedzialną. Wszelkie tarcia 
i nieporozumienia pomiędzy ad. 
mnistracjęą a komitetem fol- 
waąrcznym czy organizacją par. 
tyjną byłyby równoznaczne z 
wielkimi szkodami i stratami, 
Na szczęście, u nas tak nie jest. 
Skutki ścisłej współpracy uwi- 
daczniają się we wzorowym sta 
nie gospodarki, w stałym zwięk. 
szaniu się procentu wykonania 
planu gospodarczego. Tak np. 
plan zasiewu wykonaliśmy w 
106 procentach, Poważnym czyn 
nikiem wpływającym na inten. 
syfikację gospodarki, a równo- 
cześnie mobilizującym załogę 
majątku jest dobrze zorganizo. 
wane współzawodnictwo pracy, 
które obejmuje wszystkich ro- 
botników i prowadzone jest za, 
równo zespołowo iak i indywi- 


dualnie, Majątek  „Prussy** 
współzawodniczy również z po, 
zostałymi majątkami zespołu 
„Babsk'*. 

Równoległe z postępem nuświa_ 
domienia partyjnego wśród to. 
warzyszy z „Pruss'* wzrasta za. 
sięg pracy kulturalno - oświato. 
wej. 

Na terenie majątku czynna 
jest świetlica, posiadająca ze. 
spół dramatyczny, bibliotekę. 
W świetlicy odbywają się zebra 
nia i odczyty oświatowe, Pro- 
wadzone -jest intensywne szko. 
lenie partyjne, a również szko- 
lenie zawodowe pracowników 
majątku, prowadzone przez tow. 
Góranowskiego. To szkolenie 
zawodowe ma na celu zapozna. 


nie fachowców-rolników 5 no. 
wymi zdobyczami nauk agro- 
technicznych, między innymi z 
epokowymi odkryciami Miecza. 
rina i Łysenki. 

Pozytywne rezultaty pracy 
organizacji partyjnej majątku 
„Prussy'* są świadectwem tego, 
że praca aktywu może i powina 
na stworzyć z każdego majątku 
państwowego potężny ośrodsk 
oddziaływania na okoliczną 
ludność, oddziaływanią politycza 
nego, gospodarczego i kultural- 
nego, tworząc tym samym z każ 
dego majątku P.G.R. promie. 
niujący na całą okolicę socjau 
listyczny ośrodek wysokiej kul. 
tury rolniczej i hodowlanej. 

Kar. 


Nasi korespondenci fabryczni piszą 


Nasza współpraca ze wsią Psary 


W niedzielę, we wczesnych 
godzinach rannych, przed Za- 
kładami naszymi zebrał się w 
komplecie zespół Świetlicowy. 
Zbieramy się do odjazdu, Kie- 
runek — wieś Psary, w powie” 
cie skierniewickim. Wieś ta po 
zostaje pod opieką naszej zało- 
gi. 
Przyjęto nas z ogromnym za- 
dowoleniem. W godzinach popo 
ładniowych, na dużym placu 
zebrało się około 600 osób 
mieszkańców Psar 4  okolicz- 
nych wiosek. Uroczyście zagaił 
zebranie stary działacz chłop- 
ski tow. Perliński, po czym 
tow. Zawadzki, pracownik PZZ 
PP nr 1 wygłosił referat p. t. 
„Sojusz robotniczo-chłopski*, 

Następnie do głosu doszli 
członkowie naszego zespołu ar- 
tystycznego występując z trzy- 


aktówkę pt. „Łobzowianie*, 
Dwie najmłodsze artystki zespo 
łu, córki naszych pracowników, 
wśród hucznych oklasków wi 
dzów, odtańczyjy kilka tańców 
ludowych. 

Po części artystycznej rozpo 
częła się wspólna zabawą lur 
dowa, w trakcie której zapropo 
nowano dobrowolną zbiórkę na 
budowę szkoły we wsi Jeruzal 
Zbiórka dała w sumie koło 
trzech tysięcy złotych. 

W późnych godzinach wieczor 
nych żegnani serdecznie przez 
mieszkańców wsi Psary i pros 
szeni © ponowny przyjazd, odje 
chaliśmy wzruszeni serdecznym 
przyjęciem. 

Z. Kołaciński 

W. Hajndrych 
korespondenci fabryczmi 
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Frombork — miejsce pamiątek po wielkim uczonym i patriocie 


d 


jaki morze 


' Nad zalewem, 
EBaltyckie tworzy u wybrzeży 
Warmii, wśród zieleni pokry- 


wającej malownicze pagórki 


rozsiadł się stary gród—From | oy 


bork. Historia jego ginie w 
nurtach wczesnego średnio- 
wiecza, wiadomo tylko, że w 
miejscu, gdzie znajdował się 
dawniej zamek rycerski w 
XIII wieku, założono miasto. 
Rozwój jego postępował szyb 
ko naprzód. zakwitał handel 
i rękodzielnictwo, a wkrótce 
powstał także port rybacki. 
Nieszczęściem miasta było b!: 
skie sąsiedztwo Krzyżaków, 
którzy pod pozorem nawraca- 
nia stale napadali na nie — 
grabiąc, paląc i mordując mie 
szkańców, 

w XVI wieku ucierpiał 
Frombork podczas wojny Z 
Albrechtem  Brandenburskim. 
W XVII w. został zniszczony 
i ograbiony podczas szwedz- 
kiego „potopu Z każdego 
kataklizmu miasto dźwigało 
się szybko, dzięki opiece, i po 
mocy Królestwa Polskiego. Te 
rdzennie polskie ziemie odpa 
dły od nas dopiero w 1772 r. 
gdy I-szy rozbiór włączył je 
do Prus. Ostatnim polskim bi 
skupem warmińskim był po- 
eta Ignacy Krasicki. 

Dziś, po upływie prawie 
dwóch wieków wróciła do Pol 
ski Warmia, wróciły Mazury. 
Z głębokim wzruszeniem od- 
najdujemy na każdym kroku 
ślady przynależności tych 
ziem do naszego państwa, śla 
dy. których nawet bezwzglę- 
dna polityka Niemiec hitlerow 
skich nie potrafiła zatrzeć. 
Prawdziwym skarbem pol- 
skich pamiątek jest dla nas 
Frombork. Z zawieruchy W0- 
jennej ocalała szczęśliwie, 
zbudowana w XIV w. kate- 
dra — wspaniały zabytek g9- 
tyku — otoczona murem 0= 
bronnym. Z licznych nagrob- 
ków tablic pamiątkowych, wy 
zierają stare polskie nazwi- 
ska: Szembeka, Załuskiego, 
Kromera, Łysakowskich, Gór-| 
nickich, Rudnickich i wielug 
innych. 

W ciągu 30 lat, aż do chwi- 
H śmierci, która nastąpiła w$ 
1543 roku najsławniejszy a- 
stronom Świata zamieszkiwał 
w obronnej wieży, w Którejh 
założył swą pracownię i ob-f 
sgerwatorium. Tutaj, przy po- 
szumie fal bałtyckich, której 
uderzały o pobliski brzeg, wk 
szmerze odwiecznych drzew.g 
otaczających wzgórze, zrodzi-| 
ło się wspaniałe odkrycie, któ 
"re wstrząsnęło światem, po- 
wstała myśl, będąca wynikiem 
długich i mozólnych badań i 
obliczeń: to nie słońce krążył 
dookoła ziemi... 


We fromborskiej wieży zro 
dziło się wiekopomne dzieło 
„O obrotach ciali 
niebieskich” — dzieło, której 


Kopernika 


dokonało rewolucji w poje-f 


ciach ludzkości — dzieło znajj 
dujące się w ciągu stuleci naj 


 watykańskim indeksie Książekj 
wzbronionych do czytania, F 


Pod tablicą pamiątkową Kof 


pernika znajduje się dziś od-f 


lana w brązie gałąź palmowaf 
z liśćmi laurowymi, a na wstęj 
„Mikołajowi Ko-g 
pernikowi w rocznicę odzy-g 


dze napis: 


skania Warmii — Rząd R. P, 


maj 1946 r.“ To był pierwszyj 
skromny hołd, złożony pamięj 
ci wielkiego rodaka. w miej-§ 
scu jego wiecznego spoczynku.| 

W styczniu 1948 r. Bieru] 


dent R. P. Bolesław Bierut 


rzucił proiekt założenia tu 


ss muzeum Kopernika. Po wielu | biografię 
miesiącach gorączkowej pracy, ‘kultu 


polegającej na wyszukiwaniu 
pamiątek w kraju i zagranicą, 
w końcu roku muzeum zosta- 
ło otwarte. Zawiera ono sze- 
reg bezcennych wprost skar- 
bów — pierwsze wydanie dzie 
!'a „O obrotach” i szereg dzieł 
wielkich astronomów óweze- 
nego świata, wykresy, ręcz- 
nie malowane mapy, obrazy 
nieba według układu geo- 
i heliocentrycznego. Z eksno- 
natów, z drogocennych pamią 
tek, przemawia do nas nie ty! 
ko Kopernik - astronom. Po- 
znajemy tu także innego. zu- 
pełnie nam nieznanego Koper 
nika, człowieka uniwersalne- 
go, jednego z największych 
geniuszów Odrodzenia, mi- 
strza, 
obcą żadna dziedziną nauki, 
a przeciwnie, w każdej prze- 
jawiał ogromną energię twór 
Oto widzimy w . gablotce 
egzemplarz kopsrnikowskiej 
„Rozprawy o zasadach bicia 
monety". Kopernik — polityk 
i ekonomista — domagał się 
zrównania monety pruskiej z 
ogó!nopolską, aby tym silniej 
związać te ziemie z macierzą. 

Ukończywszy studia me- 
dyczne we Włoszech, był leka 
rzem nadwornym biskupa war 
mińskiego, a nawet Albrecht 
Fruski wzywał go nieraz do 
Królewca w sprawie porady 
lekarskiej. Odbitki recept pi- 
samych ręką Kopernika po- 
zwalają z trudem odcyfrować 
zaledwie Kilka nam znanych 
nazw ziół. 

Kopernik był także zamiło= 
wanym kartografem — kre- 
śbił sam mapy Polski i świata, 
co łączyło się u niego z wro- 
dzonym talentem- malarskim. 
Najstarszy portret Kopern'ka, 
zdob'ący ściany muzeum, 
przedstawiający uczonego z za 
łązką konwalii w ręku, jest 
kopią jego autoportretu. Poza 
tym konstruował sam zegary 
słoneczne, interesował się 
miernictwem, geografią, zapro 
jektował i czuwał nad sporzą- 
dzeniem pierwszego rurociągu. 
który zaopatrzył w wodę wy- 
żej położoną część miasta. Bvł 
zarazem doskonałym znawcą 
literatury i języków klasycz- 
nych, sam nawet próbował 
swych 


greckiego poety Teofilakta, 


Najgłębiej jednak umysł je- |ĝ 


go obejmował nauki ścisła — 
astronomię, fizykę, matematy- 
kę. Muzeum posiada dzieło 
Kopernika traktujące o try- 
gonometrii, opatrzone odręcz- 
nymi rysunkami. Inne działy 
muzeum obrazuią dzieje astro 
nom:i na przestrzeni wieków, 

(Film produkcji an- 
gielskiej: J. Arthur 
Rank — Ealing Studios, 
Scenariusz: wz. powie- 
ści Artura La Bern. Re- 
żyseria: Robert Hamer. 


W rolach głównych: 
John Me Callum (rola 
tytułowa — Tommy 


Swan — zbieg z Dart- 
moor), Googie Withers 
(Rose Saudigate), Ed- 
ward Chapman (George 
Saudigate), Patricia 
Plunkett (Doris), Susan 
Shaw (Vi), Sydney Taf- 
fler (Morry. Hyams). 


bd * + 


„Co daje nam ten film — 
czytamy w programie kino- 
wym — poza dozą mocnych 
wzruszeń, wywołanych kry- 
minalną, sensacyjną treścią, 
dobrą, wyrazistą i przekonu 
jącą grą aktorów oraz sta- 
ranną fotografią?" 

Co nam daje poza tym? 
Oh, bardzo wiele. Przede 
wszystkim — pokaz wyjąt- 
kowej wprost sprawności p9 
licji angielskiej, Londyn 
bądź co bądź jest wcale spo 
rym miastem, liczącym ład- 
nych parę milionów miesz- 
kańców, lecz przed okiem 
bobbyćch i tajniaków Scot- 
land Yardu nic się nie ukry 
je: każdy z nich wie wybor 
nie, „co piszczy w trawie“, 
a nawet „gdzie raki zimują”. 
Chodzi sobia taki dżentel- 


Kopernika, dzieje 
kopernikowskiego w 
dziełach naukowych. malar- 


Kopernik brał udział we 
wszystkich sejmikach i zjaz- 
dach dotyczących Warmii 


stwie i rzeżbie, zrekonstruc=|W 1510 r. na zjeździe w Po- 


wane przyrządy astronomicz- 
ne, które zadziwiają swą pro- 
stotą. Na najbardziej widocz- 
nym miejscu wisi doskonała 
kopia obrazu Matejki. Przed- 
stawia ona Kopernika, siedzą- 
cego na ganku swej wieży. Z 
daleka widać kontury kate- 
dry  fromborskiej. Uczony 
wpatrzony w gwiaździste nie- 
bo, ma twarz uduchowioną i 
jakby zdumioną doniosłością 
swego odkrycia. Wiele podob- 
nych nocy spędzał Kopernik 
w swym obserwatorium, które 
w najbliższym miesiącu zosta 
nie wraz z mieszkaniem od- 
restaurowane i wiernie zre- 


dla którego nie była | konstruowane. 


A wtedy, gdy wieczorem za 
szumią fale Bałtyku i zaszem 
rzą drzewa, wieża Kopernika 
ukaże się oczom turysty taka, 
jak przed czterema wiekami, 
gdy żył w niej i tworzył wiel- 
ki i szlachetny człowiek, je- 
den z największych synów na 
szej ojczyżny. 


* «m +. 
Polskość Kopernika nie u- 
tega żadnej wątpliwości. 


Świadczy o tym zarówno jego 
pochodzenie (rodzina wywo- 
dzi się z Dolnego Śląska, po- 
tem wywędrowała do Krako- 
wa i Torunia), jak i całe jego 
życie. Grubymi nićmi szyli 
swą propagandę Niemcy, usi- 
łując wmówić światu, że Ko- 
pernik nie był Polakiem. Za- 
przecza temu działalność na- 
szego wielkiego rodaka, który 
był gorącym patriotą, rozum- 
nym politykiem i, co najważ- 
niejsze — zdecydowanym wro 
giem Zakonu Krzyżackiego 1 
obrońcą ziemi warmińskiej 
przed ich podstepnymi napa- 
dami. 4 


FROMBORK 
Wieża, która była mieszka- 
niem i pracownią * Mikołaja 
Kopernika 


men, jeden z drugim, po u- 
licy i nagle wstępuje do ba- 
ru: jesteście aresztowani — 
powiada do młodych ludzi, 
popijających piwo przy bu- 
fecie — rąbnęlście dnia te- 
go i tego, o godzinie tej i tej 
partię wrotek... Albo też pod 
jeżdża elegancko autem 


przed dom byłej kelnerki, 


znaniu, nie dopuścił do wy- 
dzierżawienia Krzyżakom za 
cene. 50.009 czerwonych zło- 
tych, całych Prus Wschodnich 
na co już godzili się magnaci 
polscy. Nie opuszczał tej zie- 
mi nawet w najcięższych 
chwilach, a gdy grabieżcy, Sy 
ci łupu. powracal: znów do 
swych siedzib, wtedy Śpieszył 
z pomocą znękanej ludności 
znosząc pańszczyznę, zmniej- 
szając „podatki, rozdając ziar- 
no. i 

W 1521 roku podczas zalewu 
krzyżackiego. Kopernik był 
przywódcą obrońców Warmii. 
a stając na czele załogi Ol- 
sztyna nie dopuścił wrogów 


Kopernik 


do miasta. Dowodem jego za-. 


sług był fakt mianowania go 
w tymże roku przez króla ko- 
misarzem Warmii. 


Takiego Kopernika - pozna- 
jemy na dalekich ziemiach 
warmińskich. 406 lat mija od 
chwil, gdy tu, we Frombor- 
ku, zakończył swój żywot je- 
den z największych uczonych 


świata — wielki Polak i wiel | 


ki patriota. 
H., Samsenowska 


| 


Ku czci geniuszów Słowiańszczyzny. 


otwarcie Wystawy Mickiewiczowskiej i Puszkinowskiej 
' w Muzeum Narodowym w Warszawie 


Dnia 20 bm. odbyło się w Mu, pnie. wiedzy e życiu, twórczości 
zeum Narodowym w Warsząwie|i działalności genialnego poety 
udostępniónie 


uroczyste otwarcie 
Mickiewiczowskiej i Wystawy 
Puszkinowskiej, zorganizowa. 
nych staraniem  Ogólnokrajo- 
wych Komitetów Obchodu 150- 
Jecia urodzin  Mickiewie i 
Puszkina, , 

Na uroczystość przybyli człon 
kowie Rady Państwa: wieemar- 


jszałek Sejmu W. Barcikowski, 


H. Kołodziejski i F. Jóźwiak. Wi. 


told, wicemarsz. Sejmu 8. Szwal. 


t| be, członkowie Rządu z premie- 
;jrem J. Cyrankiewiczem, 


ezłon- 
kowie korpusu dyplomatycznego 
z dziekanem korpusu, ambasa- 
dorem ZSRR  Lebiediewem na 
czele, przedstawiciele KC PZPR, 
organizacji społecznych, świata 
naukowego, kulturalnego i arty. 


į | stycznego, 


* Przed aktem otwarcia wysta- 
wy zabrał głos dyrektor, Mu- 
zeum Narodowego, prof, dr S. 
Lorentz, mówiąc o zadaniach, 
jakie spełnić mają obie wysta- 
wy. Zadaniem Wystawy Mickie- 
wiczowskiej jest upowszechnie- 


nogi ofiarę hitlerowskiego 
ucisku! Oczywiście, obra- 
zów takiej „działalności“ się 
w Anglii nie filmuie. Wy- 
twórnia „J. Arthur Rank — 
Ealing Studios“ ma poczu- 
cie taktu i stoi na straży 
„dobrej reputacji" Scotland 
Yardu... D 
Z opublikowanej niedaw- 


Va łódzkich ekromoc 


MITTAL LETO ETOWYCH AYN TY PASY E 3 MAPA ANDY ENIRO TM BO 


„Zbieg Z Dartmoor" 


która.zdążyła się już „usta- 
bilizować', wyjść „porząd- 
nie* za mąż i zmienić na- 


zwisko, i oświadcza: uciekł > 


z Dartmoor pani kochanek, 
on tu ma pewno do pani 
przyjdzie, prosimy uprzej- 
mie, by nas o tym zawia- 
domić... 

I iacvż przy tym ci funk- 
cjonariusze policji Labour 
Party są sympatyczni! Nikt 
by nie pomyślał, że — przy 
całej elegancji swoich me- 
tod — potrafią wleźć, jak— 
za przeproszeniem — świnie 
na statek płynący pod cudzą 
flagą, sterroryzować po 
gangstersku załogę i wcią- 
gać do więzienia za rece i 


no jubileuszowej pracy Bry 
tyjskiego Instytutu Badań 
Opinii Publicznej pt. „Kim 
jest przeciętny Brytyjczyk“ 
— dowiedzieliśmy się, iż pa 
sją przeciętnego Anglika jest 
— hazard. Film pana Ranka 
jest pokwitowaniem tej szla 
chetnej pasji. Jest on (ten 
film) tak zmajstrowany. aby 
widzowie angielscy mogli 
robić między sobą zakłady: 
złapią tego zbiega z Dart- 
moor, czy nie złapią? 


Okoliczność, iż Tommy 
Swan zostaje wreszcie — po 
emocjonującej gonitwie — 


przyhaczony przez policię — 
nie wywołuje wśród widow 
ni wiekszego wzruszenia, 


Wystawy ja 


równocześnie 


kim zrozumieniem praw i dróg 
rozwojowych własnych narodów, 
wówczas jeszcze, w tamtych cza 


zgromadzonego na wystawie ma |sach reakcji i ucisku, podało süs 
zwykle bogatego materiału nau-|bie dłonie, zawierając poetycki 


kowego i 


przyczynienie się w |sojusz wspóluej walki o wolność 


ten sposób do rozwoju studiów|i o lepszą przyszłość swoich lu- 
nad wielkim artystą i myślicie- |dów, o ich braterską przyjażń, 


Fom, i 
Wystawa Puszkinowską ma |wieszczowi, 
spopularyzować jego cześnie hołd „najszlachetniejszej 
najszerszych |7 


nie tylko 
twórczość wśród 


"Składając dziś hołd naszema 
składamy równo- 


najszlachetniejszych'* przy. 


warstw społeczeństwa polskiego, |Jaźni, jaka łączyła w owe cza- 
ale też wskazać, że Puszkin był|sy Adama Mickiewicza i Alek- 
oddawna jednym z najbardziej |Sandra Puszkina. 


znanych i najbardziej lubianyth 


w Polsce poetów. 


Zabrał następnie głos wieemi. 
nister Kultury i Sztuki W. So- 
korski, mówiąc m.in,: „Nie jest, 
oezywiście, rzeczą przypadku, łe 


wystawa, poświęcona życiu 
twórczości wielkiego 


poety łączy się z wystawą, 


ganizowaną kn ezci wielkiego 


poety rosyjskiego. 
Tych dwóch 
twórczych geniuszy 
SZCZYZNYy 


Autor scenariusza włożył 
przecież tyle wysiłku, aby 
go przedstawić jako zbrod- 
nicze „zwierzę“, a nie ofiarę 
ustroju funta szterlinga i 
policyjnej pałki... 

Celem „podparcia“ dość 
sztucznej i chwiejącej się in 
trygi — reżyser filmu ucie- 
ka się do niezłych nawet 
scen „rodzajowych“: mamy 
więc przekrój opłakanego, 
biedoklepskiego życia prze- 
ciętnej angielskiej rodziny 
mieszczańskiej, wcale pla- 
styczną migawkę z londyń- 
skiego „czarnego rynku”, pa 
rę wyrazistych figur drob- 
nych wyzyskiwaczy (zwłasz= 
cza kapitalny, póbożny pa- 
ser, podobny z urody... do 
Mikołajczyka), ale cóż, kie- 
dy to całe 
jest rzucone tylko na mar- 
gines sprawy „zasadniczej“, 
jaką stanowi pościg za Tom 
my Swannem... 

Tommy Swann ucieka Z 
Dartmoor, film Ranka ucie- 
ka z orbity rzeczywistości 
współczesnego życia angiel- 
skiego. 

Z uwagi na powyższe, wy 
daje nam się, iż „Zbieg z 
Dartmoor* zupełnie niepo- 
trzebnie zbiegł na ekrany 
kin łódzkich. Dlatego też 
pozwolimy sobie wyrazić ka 
tegoryczne życzenie, aby jak 
najszybciej „spłynął* z łódz 
kich ekranów. 

Stef. Ański 


największych, 
Błowiań 
ożywionych głębokim 
umiłowaniem wolności i głębo. 


EO OZ Z W ee ich ludów, kochających pokój 


„społeczne tło” 


Wystawa Mickiewiczowska — 
mówił wiceminister Sokorski — 
nie tylko zbliża nas do życia i 
twórczości wielkiego poety, lecz 
Łędzie nas uczyć, a zwłaszcza 
będzie uczyć naszą młodzież, że 
j|kochać i miłować własny kraj 


polskiego i wlasny naród można tylko 
zor- | "Ówozas, jeżeli ciągle i zawsze 


walczy się o jego lepszą przy 
szłość, walczy się o zniesienie 
wyzysku, walczy się a nowego 
człowieka, walczy się o wielkość 
narodu, wielkość  wyzwalaną 
na drogach wielkiej pracy i 
wielkiego braterstwa wszyst. 


i wolność. 

„Socjalizm — pisał Mickie. 
wicz — to słowo, które Chociaż 
nie wiadomo skąd przyszło i 
skąd się wzięło — jest przyszło- 
ścia wolnych i szczęśliwych na- 
rodów. Narodów, które zrodzą 
się z walki*'. 

Po przemówieniu wieeministra 
Sokorskiego, premier Cyrankie, 
wiez dokonał w imieniu Rząda 
uroczystego otwarcia wystawy» 


low. Wanda Jakubowska 


odznaczona Krzyżem 


Odrodzenia Polski 


W najbliższą sobotę odbędzie 
się w świetlicy Związku byłych 
Więźniów Politycznych uroczy- 
stość odznaczenia Krzyżem Ofia 
cerskim orderu Odrodzenia Pol. 
ski — tow. Wandy Jakubów- 
skiej, znanej i cenionej reżysera 
ki filmowej. 

Wysokie to odznaczenie zosta, 
fo jej nadane decyzją Prezye 
denta RP za jej wybitne zastu. 
gi w walce o wyżwołenie naro- 
dowe i społeczne. 

Uroczyste wręczenie tow. Ja. 
kubowskiej Krzyża Odrodzenia 
Polski odbędzie się w Sobotę, 
dnia 25-go o godz. 16-ej w io, 

pe świetlicy Związku przy ul 
Nawrot 51. 


To, s meere wici E p == 


GŁOS PABIANIG.. 


„Kronika Pabianie 


SOMU WINSZUJEMY 
Czwartek, dnia 23 czerwca. 
- 1949 r, 
Dziś: Zenona 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Btraż Pożarna — 0 i 
misartat M. O. — 63 
Zarząd Miejski — 66 
P. C. KE. — 113 
Pogotowie Ub. Społecznej — 10 
Dworzec Kolejowy — 91 
Telegraf — 213 
PZPR — 4 = 
PZPB — 23 "r 
„Zarząd Miejski ZMP — tel. 
Nr 143 


Komenda „Służby Polsce" — 

tel, or 6. 
asa 
4 KINA 

Kino Robotnik" wyświe- 
tla film pt. „Szewc Mate- 
usz” prod. czeskiej. Dla mło 
dzieży dozwolony. 

Kino „Polonia“ wyświe- 
tla film prod, radzieckiej 
„Czwarty Peryskop Dla 
młodzieży dozwolony, 

—— 

Redakcja „Głosu Pabia- 
pic“: 
tel. 287. 

Godziny przyjęć interesan 
tów: 11-13 i 16-18. 


W trosce o zdrowie społeczeństwa 


CWE PREITY Se NEER 
SEEYCTESWE NSPJ 


Województwo łódzkie otrzyma nowe szpitale 


rządzenia wewnętrzne. Obli/stwa. Lecznica w Wieluniu 


Podniesienie poziomu lecz 
nictwa społecznego w woje- 
wództwie łódzkim jest w du 
żej mierze uwarunkowane 
zwiększeniem liczby 'szpita- 
li których wciąż jest zbyt 
mało. Na terenie naszego 
województwa istnieje obec- 
nie 12 szpitali powiatowych, 
T miejskich i 2 rejonowe — 
w Głownie pow. łowickiego 
oraz w Lutowie pow. wie- 
luńskiego. 

Oprócz tego posiadamy 
kilka szpitali specjalnych — 
państwowy szpital psychia= 
tryczny<w Warcie oraz trzy 
sanatoria  przeciwgrużlicze 
we  Włodzimierzowie, Gi- 
dlach i Nowym Mieście. U- 
bezpieczalnia Społeczna po- 
siada dwa szpitale: w Pabia 
nicach i Piotrkowie. Ogółem 
województwo łódzkie (bsz 
Łodzi) ma obecnie 27 szpita- 
li o łącznej ilości 3,470 ió- 
zek. - 

Jakkolwiek cyfra ta jest 
imponująca, nie zaspakaja 
jeszcze wszystkich potrzeb 
społeczeństwa na odcinku 
służby zdrowia. Ilość miejsc 
w klinikach jest w porówńa 
niu z ilością mieszkańców 
województwa (1.700 tysięcy) 
wciąż ża mała. W tym sta- 
nie rzeczy wysiłki tak wy- 
działu zdrowia Urzędu Wo- 
jewódzkiego, jak i społeczeń 


— Armii Czerwonej 19,|stwa idą więc w kierunku 


dalszej rozbudowy szpitalni 
ctwa. 


Dotychczas na odcinku 


tym zrobiono już nie mało. 
Od roku 1945 np. wyremon- 
towano względnie odbudo- 
wano 5 szpitali i wyposa- 
żono je w odpowiednie u- 
rządzenia i przyrządy. Jed- 
nym z całkowicie odremon- 
towanych szpitali jest szpi- 
tal Św. Ducha w Rawie Ma 
zowieckiej, zniszczony w 
1939 roku. Dziś szpital ten 
posiada oddziały: chirurgicz 
ny. położniczy,  ginekolo- 
giczny, wewnętrzny i zakaż 
ny z 101 łóżkami. Remont 
gmachu szpitalnego prre- 
prowadzony został w dużej 
części 2 funduszów włas- 
nych, oraz z zasiłków Mini- 
słerstwa Zdrowia. Lecznica 
ta posiada obecnie również 
dobrze wyposażoną pracow- 
nie roentgenologiczną i te- 
rapii fizykalnej, a także la- 
boratorium analityczne. W 
ubiegłym roku kredyty pań 
stwowe pozwoliły na zain- 
stalowanie w tym nowo- 
czesnym szpitału centralne- 
go ogrzewania. 

W styczniu ub. roku 6- 
twarfo "również szpital w 
Zgierzu, który posiada wszy 
stkie oddziały z wyjątkiem 
zakaźnego oraz pracownię: 
roentgenologiczną z 2 apara 
tami, fizykoterapii i lecz- 
nictwa analitycznego. 

Ostatnio zostął oddany 
do użytku szpital w Kutnie 
na 80 łóżek, posiadający 
wszystkie oddziały. Do od- 
remontowanych po wojnie 


szpitali należy również szpi 
tal powiatowy w Łasku, z 
50 łóżkami. 

W szpitalach, które pod- 
czas wojny nie uległy zni- 
szczeniu zrobiono także nie 
mało, kompletując urządze= 
nia, podnosząc warunki lecz 
nicze i rozbudowując pawi- 
lony. 

W szpitalu łęczyckim np. 
zbudowano nowy pawilon 
dle zakaźnie chorych. 

W Sieradzu buduje się pa 
wilon dla oddziału położni- 
czo - ginekologicznego i chi- 
rurgicznego z łączną liczbą 
119 łóżek, a przeprowadza- 
na obeenie rozbudowa w Ra 
domsku powiększy liczbę łó 
żek o 120. 

Jak już wspomnieliśmy, 
Wydział Zdrowia Urzędu 
Wojewódzkiego dąży do jak 
najszybszego  zorganizowa- 
nia takiej ilości szpitali, a= 
żeby umożliwić leczenie 


szpitalne wszystkim potrze- 
bujaeym z terenu woje- 
wództwa. 


Według planów opracowa 
nych przez Wydział w naj- 
bliższych latach otrzymamy 
dwa nowoczesne, piękne 
szpitale, a mianowicie: w 
Wieluniu i Łowiczu. Gmach 
'szpitala łowickiego jest obec 
jnie pod dachem i jego bu- 
dowa zostanie już zakoń- 
czona w roku bieżącym. 
|Jest prawdopodobne, że 
szpital jeszcze w tym roku 
lzostanie wyposażony w u- 


Dom Dziecka w Porszewicach -- 


domem rodzinnym 


_ Jadąc drogą z Pabianic 
do Konstantynowa, trudno 
nie zauważyć kilku willi, 
niezwykle malowniczo poło- 
żonych, odcinających się ja- 
skrawo bielą swych ścian i 
czerwienią dachówek od 
ciemnej zieleni lasu. Wille 
te  pobudowane zostały 
przed wojną przez łódzkich 
fabrykantów, którzy potra- 
fili doskonale ocenić zarów- 
no piękno tutejszego kraj- 
obrazu jak i czystość po- 
wietrza — stwarzające zna- 
komite warunki dla odpo- 
czynku i wczasów letnich. 
Wille należą do wsi Por- 
szewice.. 

Po wojnie w miejscu tym, 
opuszczonym całkowicie 
przez byłych właścicieli, któ 
rzy nie omieszkali podpisać 
w czasie okupacji volksli- 
sty, założony został wzoro- 
wy Ośrodek Rolny. Piękne 
wille rozgrabione i zdewa- 
stowane podczas działań wo 
jennych, chwilowo nie 
znajdywały przeznaczenia, 
wkrótce jednak zaintereso- 
wało się nimi Kuratorium 
Łódzkiego Okręgu Szkolne 
go, postanawiając założyć 
tu szkołę. Projekt natych- 
miast wprowadzono w ży- 
cie i już w roku 1945 sale 
jednego z budynków zapeł- 
niły się okoliczną dziatwą, 
rozbrzmiały wesołym gwa- 
rew, wypełniły się radością, 
Organizatorką szkoły i 
pierwszą nauczycielką była 
ob. Neumanowa. 

Władze Kuratorium nie 
mogły podjąć włlaściwszej 
decyzji, jak tę, dzięki któ- 
„rej dalsze wille przeznaczo= 
ne zostały na Dom Dziecka. 

Przystapiono energicznie 
do odremontowania następ- 
„nej willi i wkrótce zjawili 


się w niej nowi goście: sie- 
roty i półsieroty, 

Do chwili obecnej Dom 
Dziecka w  Porszewicach 
zajmuje trzy wille, a stale 
wzrastająca liczba wycho- 
wanków ustaliła się na 75 
dzieci. Granica wieku wy- 
chowanków waha się od 4 


do 18 lat; przy czym gros 
stanowi młodzież w wieku 
szkolnym. 


Życie w Domu Dziecka 
nie różni się wiele ód życia 
dzieci w dóbrze prowadzo- 
nym domu ródzinnym. Wy- 
chowankowie nie odczuwa- 
ją żadnego przymusu, nie 
stosuje się w stosunku do 
nich żadnych rygorów, nie 
widać nawet na drzwiach 


poszczególnych izb nume- 
rów czy innych znaków. 


Nie znaczy to, że dzieci po- 
zbawione są opieki. Są one 
wzorowo wychowywane i 
kierowane, opieka ta spra- 
wowana jest jednak tak 
subtelnie, że nie odbiega zu- 
pełnie od opieki najlepszych 
rodziców. z 

Duszą i prawdziwym oj- 
cem Domu Dziecka jest ob. 
Woliński, który będąc sam 
wychowankiem: jednego z 
Domów Dziecka potrafi się 
doskonale wczuć w atmosfe 
rę dziecięcą i dostarczyć 
swym wychowankom wiele 
ciepła prawdziwie rodzinne 
go. Dzieci obchodzą n. p. u- 
roczyście imieniny każdego 
z wychowanków. 

Większość wychowanków 
Domu Dziecka uczęszcza do 
szkoły w Porszewicach. Nie 
którzy posiadają duże zdol- 
ności do nauki. Takim jest 
Maciej Mikołaj — prymus 
klasy V-ej, do takich należy 
Irzykowska Stanisława 
klasy VI-ej, doskonale uczy 
się Sych Zofia z klasy V-el. 
Dotknięta od dzieciństwa 


chorobą Heine Medina, 17-|czną wieś niemal 


z |jęła załoga 
[wek L1 w Pabianicach. Ro- 


czyk, dzięki systematyczne- |ciąga ich Dom Dziecka, wy 


mu leczeniu może już cho- 
dzić, jest otaczana specjal- 
ną opieką, dzięki której czu 
je się zupełnie dobrze. 
Leszek Wiśniewski umie- 
szczony został już w bursie 


w Pabianicach, gdzie uczę- 


szcza do Gimnazjum Me- 
chanicznego. Na wszystkie 
Święta i ferie Leszek przy- 
jeżdża jednak do Domu 
Dziecka jak do własnego 
gniazda. Miszkiewicz Feli- 
cja, która ma już 18 lat skie 
rowana została do szkoły 
prowadzonej przez Służbę 
Polsce. W bieżącym roku 
Dom Dziecka opuszczą dal- 
si czterej wychowankowie 
którzy udadzą się bądź to 
do szkoły S. P. bądź do śred 
nich szkół zawodowych. 

Dom  Dziecką zapewnia 
wszystkim wychowankom 
pełną opiekę aż do ukończe- 
nia pełnoletności. Doskona- 
łe warunki klimatyczne i re 
gularny tryb życia zapew- 
nia im właściwy rozwój fi- 
zyczny, a spokój i miła cie- 
pła atmosfera rozwój ducho 
wy i intelektualny. 

Ośrodek rolny pozostają” 
cy pod kierownictwem nau- 
czyciela ob. Władysława 


Neumana zapewnia  dzie- 
ciom pełnowartościowe po- 
żywienie. -W najbliższej 


przyszłości Dom Dziecka po 
większony zostanie © je- 
szcze jedną willę, w związ 
ku z czym powiększy się 
ilość wychowanków do oko- 
ło 100. Będzie to już wte- 
dy miniaturowa osada dzie- 
cięca. 1% 
W bieżącym roku opiekę 
nad Domem Dziecka, szkołą 
i całą wsią Porszewice prze 
Fabryki Żaró- 


botnicy z wielką przyjem- 
nością odwiedzają podopie- 
w każdą 


letnia _ Honorata „Prokop- |niedziele. Szczególnie przy- 


pełniony od rana do wieczo- 
rą radosnym gwarem. 
F. S. 


czony na 200 łóżek będzie 
on jednym z najnowocześ- 
niejszych w województwie. 

Wykończenie powstające 
go szpitala w Wieluniu przy 
padnie na rok 1955. Kredy- 
ty w roku bieżącym wyno- 
sząąna ten cel 21 milionów 
zł, własne zaś fundusze ð- 
kreśla się sumą 15 milio- 
nów. Istnieje jednak możli- 
wość uzyskania  dodatko- 
wych kredytów z Minister- 
stwa Zdrowia,  uzależnió- 
nych od zorganizowania fun 
duszów ze strony społeczeń- 


projektowana jest na 280 łó 
żek. 

Widzimy więc, że dotych- 
czasowe osiągnięcia oraz 
konsekwentne realizowanie 
planów inwestycyjnych na 
tym odcinku dają pełną 
gwarancję, że Sszpitalnictwo 
w województwie łódzkim 
weszło po wojnie na nowe 
tory i dąży do zbudowania 
takiej ilości szpitali jaka po 
zwoli jak najszerzej upo- 
wszechnić opiekę lekarską, 
nad ludnością miast, miaste 
czek i wsi. w. 


Wzrosła produkcja barwników 
w zakładach „Boruty“ 


Zjednoczone Zakłady 
Przemysłu Barwników „Bo 
ruta“ — Wytwórnia Nr 1 
w Pabianicach posiadają 
trzy rodzaje produkcji che- 
micznej: nieorganiczną, far 
maceutyczną 'i produkcję 
barwników. Produkcja bar 
wników osiągnęła w bieżą- 
cym roku nie notowaną wy 
sokość i przekroczyła o kil- 
kadziesiąt procent produk- 
cję z roku ubiegłego. Stało 
się to dzięki ofiarności za- 
togi, „dzięki pracownikom 
fizycznym i kierownictwu. 
Zwiększony dozór i lepszy 
podział pracy oraz stałe prze 
pracowywanie procesów pro 
dukcyjnych w laboratorium, 
dały w wyniku większe wy 
dajności prawie: wszystkich 
produkowanych barwników. 
Najpoważniejszą jednak 


„|przyczną wzrostu produkcji 


było niewątpliwie przystą- 
pienie do współzawodnic- 
twa pracy wszystkich bez 
wyjątku oddziałów barwni- 
karskich. 


Obecnie produkcja barwn, 
ków w Wytwórni w Pabia- 
nicach jest dość wysoka. 
Przy tak wzmożonej produk 
cji odczuwa się w oddzia- 
łach barwnikarskich brak 
dostatecznej ilości suszarek, 
zbyt niskie ciśnienie powie 
trza: sprężonego, próżnia o- 
kazuje się za mała. Obsłu- 
ga techniczna dokłada jeđ- 
nak wszelkich starań, aże- 
by niedociągnięcia te usu- 
wać aby umożliwić załodze 
jak najwydajniejszą pracę. 
Coraz bardziej zdyscyplinó 
wana praca oddziałów barw 
nikarskich daje gwarancję, 
że produkcja w najbliższej 
przyszłości nie tylko nie 
spadnie „lecz młmo znisz- 
czohej aparatury jeszcze się 
podniesie. 

Ważnymm momentem jest 
również wprowadzanie do 
produkcji przez Wytwórnię 
w Pabianicach coraz lep- 
szych typów, coraz szlachet 
niejszych barwników. 5 

F. S. 


PZPB przystąpiły do współzawodnictwa 


w zakresie higieny i bezpieczeństwa pracy 


Wielokrotnie pisaliśmy już ó 
podjęciu przez wszystkie zakła. 
dy pracy robót porządkowych na 
dziedzińcach fabrycznych. sałach 
budynkach gospodarczych. Bar. 
dzo wiele jest na tym odcinku 
do zrobienia. Nie wszyscy bo- 
wiem potrafili w równej mierze 
ocenić wartość i wagę podejmo- 
wanych przez klasę robotniczą 
poczynań zmierzających do prze 
budowania sposobów i wartn- 
ków pracy, 


W okresie, kiedy wszyscy za- 
częliśmy żyć zagadnieniami zwię 
kszenia ilości i jakości produk- 
cji, wzmożenia wysiłków bezpo- 
średnio związanych z odbudową 
gospodarczą kraju, zapomnieliś. 
my «częściowo o równie ważnej 
sprawie jaką jest zwiększenie 
bezpieczeństwa i hipieny pracy. 
Muszą jak najrychłej zniknąć 
ślady gospodarki kapitalistycznej 
z naszych zakładów pracy. Są 
nimi przede wszystkim «ciasne i 
ciemne sale fabryczne, dziedziń. 
ce pozbawione zieleńców i kwie 
tników, fabryki bez umywalni j 
szatni. 


Kapitaliści potrafili budować 
tylko jasne i wygodne palace, 
nałomiast klasa robotnicza bę- 
dzie budowała słoneczne i zdro- 
we domy mieszkalne i zakłady 
pracy. Do tej pory zrobiono już 
bardzo dużo. Wszystkie fabryki 
na terenie Pabianic przystąpiły 
do robót związanych z podniesie 
niem bezpieczeństwa t higieny, 
ale mimo to wiele jeszcze wy- 
siłków czeka nas na tym odcin- 
ku. Czynnikiem  ożywiającym 
i połęgującym wysilki w tej 
dziedzinie stało się wspólzawo- 
dnictwo do kłórego przystępują 


, zakłady 


I : ; 
| zawodnietwie 


przemyslowe z terenu 
| naszego miasta. 
| Nie dawno pisaliśmy a współ. 


JNr 4l a PZZPJG, jakie podjęto 
w zakresie polepszenia wartun- 
jków pracy. W ubiegły zaś po- 
niedziałek umowę o współzawo: 
dnictwie o tym samym charakte- 
rze podpisały Rady Zakładowe 
PZPB w Pabianicach i PZPB w 
Zduńskiej Woli, _ Współzawo. 
dnietwo to posiada własny regu- 
lamin i sposób punktowania osią- 
gnięć poszczególnych zakładów. 
W zakres jego wchodzą prace 
obejmujące przede wszystkim 
utrzymanie porządku na dziedziń 
cach fabrycznych, czystość na 
salach produkcyjnych, następnie 
prace związane z zabezpiecze- 
niem maszyn. Dalej zmniejsze- 
nie ilości wypadków przy pracy. 
Ważnym momentem jest tutaj 
również rozbudowa urządzeń 
przeciwpożarowych. 

W zakres polepszenia warun- 
ków pracy wchodzi również za- 
opatrzenie robotników w ubrania 
robocze, utrzymanie należytego 


porządku urządzeń kanalizacy j- 
nych i sanitarnych, jak również 
zwiększenie ogólnego stanu zdro 


pomiędzy PZPW |wotności na zakładzie pracy, co 


uzyska się przez poprawienie 
warunków oświetleniowych. urzą 
dzeń wentylacyjnych, budowę 
dostatecznej ilości tmywalni. 

Obliczanie punktów dodatnich 
i ujemnych będzie procentowe 
w słosunku do. stanu zatrudnie- 
nia, 

Jesteśmy przekonani, że współ 
zawodniclwo w zakresie bezpie- 
czeństwa i higieny pracy wpły- 
nie dodatnio na polepszenie ogól- 
nego stanu zakładów pracy. 

(1) 


Deea yy 


Komunikat ZM ZMP 


Zarząd Miejski ZMP za- 
wiadamia, że dn. 23 czerw- 
ca br. o godz. 19-ej w sali 
własnej przy ul. Bagatela 8 
odbędzie się dla Zarządów 
Kół seminarium, na które 
złoży się referat i dyskusja: 
nad referatem. 


Węgiel dla pracowników PZPB 


W najbliższym czasie PZPByłowych 


sprowadzi do Pabianie 
przeznaczony dla pracowników 
na okres zimowy, Rożprowadze 
niem zajmie się PSS „Społem. 
Pomysł ten to jest b ardzo słu- 
szny, nie wolno bowiem czekać 
do ostatniej chwili. 

W społeczeństwie naszym głę 
boko zakorzenił się zwyczaj za 
opatrywania się w węgiel z 
chwiłą nadejścia  picrwszych 
mrozów Całe gromady ludzi wę 


drują wtedy do składów opa- 


i szybko rozehtwytują 


węgiel | nagromadzone zapasy węgla. Ta 


bor kolejowy zajęty przewozem 
ziemniaków, kapnsty, czy bura 
ków cukrowych nie zawsze ma 
że ma czas przywieźć nows 
transporty węgla. 

Zaczynają się «s narzókania 
Ufartym zwyczajem krytykuje 
się wtedy  nicsłusznic wszyste 
kich į wszystko, A przyczyne 
leży w niedbałości samych za 
interesowanyciu 


PAŃSTWOWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 
w Łodzi, uL Jaracza 27 


Dziś o godz. 19.15 — dramat 
Maksyma Gorkiego „Na dnis'' 
w reżyserii Leona Schillera. 


TEATR KAMERALNY 
Dziś o g. 19.15 „SZCZYGŁI E 

DATEI — $ E RAR G w nadchodzącą niedzielę p o miesięcznej blisko przerwie, 
Nz ESETA E . zostaną wznowione rozgrywki o mistrzostwo klasy 

państwowej. 

} w Łodzi EKS Włókniarz podejmuje Polenie bytomską, z 

którą powinien bezwzględnie wygrać. Łodzianie spragnieni 

są dobrego meczu piłkarskie go, a zwłaszcza meczu o punk 


ty, który zawsze bardziej interesuje widownię, niż „towa- 
rzyski*, 


TEATR POWSZECHNY 
11 Listopada 21, 
Codziennie o godz. 19.15 ko. 
media Gabrieli Zapolskiej „Mo- 
ralność pani Dulskiej'* z udzia. 

łem Jadwigi Chojnaekiej, 


LETNI TEATR „OSA'* 
Piotrkowska 24. 
19.30 — „Jadzia wdowa” 


„LUTNIĄ''* 
Piotrkowska 243 


„Cracovia“ zmierzy sie z Po|dą miełi trudne zadanie do 
lonią stołeczną. Gospodarge bę | rozwiązania, jednak winni ze 
¿spotkania tego wynieść 2 punk 

ty. 

"17 lipca rozegrane zostanie 

również spotkanie Legia 

Lechia. Już w Poznaniu Le- 


Godz. Nasz porednik 


keja szkoleniowa 


Pilkarze przerywają wczasy... 


W niedzielę ligowcy znów wyjdą na boisko 


EG 1 


PORTZ SPORTA 


|dzielę Amatorski Klub Spor- 
tewy, który ostatnio podcią- 
gnął się w formie. Nie jest 
wykluczone, że mogą Ślązacy 
uzyskać w Poznaniu zwycię- 
stwo. 

Ruch za przeciwnika będzie 
miał 26 bm. leadera tabeli Wi 
słę. Dla obu zespołów spot- 
kanie to ma kolosalne znacze 
nie. Zwycięstwo Wisły utwier 
dzi jej pozycje na czele tabe- 
li ligowej. 

Górnik rozegra mecz z 
ZZK. Te zawody to „być, albo 


Godzina 19.15 — „Dzwony z 
Cornerille'*, 


ADRIA — „Wielka nagroda'*— 
godz. 16, 18, 20,30 — film do- 
zwolony od lat 14 

BALTYK „Ulica Graniczna — 
godz, 16, 18.30, 21, film dozwo- 
lony od lat 12. 

BAJKA — „Muzyka i miłość'* 
godz. 18, 20 — film dozwolo_ 
ny od lat 14 

GDYNIA — Program aktualuo 
ści kraj. i zagr. Nr 26 — godz. 
11, 12; 13, 16, 17, 18, 19, 21, 

REL (dla niłodz.) — „Kurhan 


Małachowski * — godz, 16, 
18, 20 

MUZA — „Kulisy ringu" — 
godz. 18, 20 — film dozwoło- 
ny od lat 14 

FOLONIA — „Ulica, Graniczna” 
godz. 1530, 18, 20.30 — film 
dozwolnoy od lat 12. . 

PRZEDWIOŚNIE — „Młodość 


poety** — godz. 16, 18, 20 — 
film dozwolony od lat 12 
ROBOTNIK „Admirał Nachi- 
mow” — godz. 15.30, 18.30, 20.30 
— film dozw. od lat 16. i 
ROMA — „Skrzydlaty doroż. 
karz** — godz 18, 20 — film 
dozwolony od lat 10 
RERÓRD — „Skarb Tarzana'' 
dla młodz. godz. 16; „Aliszer 
Nawoi* godz. 18, 20 — film 
dozwolony od lat 14 


STYLOWY „Bohaterowie Pus- 

tykit" dla młodz. godz, 15, „uVol- 

pone godz. 18, 20 — film dozwo- 

lony od łat 18. = 

ŚWIT — „Konik Garbusek'* — 
kreskówka w naturalnych ko 
lorach — godz. 18, 20 — film 
dozwolony od lat T 

TATRY — „Podróż w Nieznane" 
godz. 16, 18, 20 — film dozwa- 

lony od lat 18 

TECZA — „Złoty kluczyk" — 
godz; 17, 19. 21 — film dozwo. 
lany od lat 7 

WISŁA — „Zbieg z Dartmoor'* 


godz. 11, 19, 31 — film do. 

zwolony od lat 14 
WŁÓKNIARZ — „Ulica Granicz 

na“ godz. 15.30, 18, 2030 — 


film dozwolony od lat 12. 

WOLNOŚĆ — „Zbieg z Dart 

moor** — godz. 16, 18 20 — 

film dozwolony od łat 14 
ZACHETA — „Krwawa Wendetła” 
— godz. 16, 18, 20 — film dozwo- 
lony. od lat 14. 
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nie być* dla kolejarzy, Sądzi 
my jednak. że drużyna Tarki, 
Anioły i Białasa da sobie ra- 
de z drugim beniaminkiem 


kół sportowych chia sprawiła niespodziankę, 
Akcja szkoleniowa Koła Sporgbijąc tam Wartę; może powtó 
towego powinna obejmować: rzy to się 17 lipca w Warsza- 
1. Prace sportowe, Zorganizo.B wie. ligi i punkty powędrują do 
wanie zespołów sportowych, po-f Warta podejmuje w tę nie- l Poznania... 

dzia} godzin i ustalenie kalen fomninenutimunioniiinrrttrnrtesriiisrirar 
darzyka tygodniowego. Wyko- 
rawcy: wiceprzewodnicząty, Ten 
ferent wyszkoleniowy, instrux- 
torzy spórtowi i kierownicy ze. 
społów (siatkówki, tańców lu- 
dowych, ping-ponga, pływania, 
szachów, gimnastyki ita.). 

Termin: 15—30 stycznia. 

2. Prace kulturalno - oświato. 
we. Referaty, pogadanki, fil. 
my, teatr, czytelnictwo, ustale. 
nie form kontaktów osobistych 
dla oddziaływania kult- oświa- 
towego, Wykonawcy; wiceprza- 
wodniczący, referent kult.-ośw. 
i kierownicy zespołów). 

Termin wykonania: 29 sfycz- 
nia — półgodzinny referat na 
temat „Sport w życiu jednost. 
ki, narodu i państwa''. 18 lute- 
go — Koło sportowe idzie na 
sztukę... do teatru. 22 lutego — 
dyskusja na temat sztuki, którą 
oglądano w teatrze. 

W ten sposób należy zaplano. 
wać pracę na cały rok. Plan ten 
może ulegać pewnym zmianom 
zależnie od aktualiów i nieprze- 
widzianych trudności wykona. 
nia. i A 

Referent kult.-oświatowy co 
pewien €zas (np. co 2 tygodnie) 
powinien odbyć najwyżej pół 
godziny trwającą odprawę z kie 


CEASOUNU 
CEZ 


SZYBKO: SPRAWNIE 
Polacy startują 


w wyścigu dookoła Węgier _ 

Na zaproszenie Węgierskiego ;rzów), Rzeźnicki (ZZK — War- 
Związku Kolarskiego, na mię-|szaws;, Pietraszewski (Gwardia 
dzynarodowy wyścig kolarski DQ. | — ,„Warszawa), ; 
koła Węgier, rozgrywany w| Z ramienia Polskiego Związ. 
rownikami zaspołów pracy dla za-g5.ciu etapach na dystansie 1000 |ku Kolarskiego wyjeżdżają: wi- 
stanowienia się nad kim, specjal.Ą km, PZKOl. zgłosił następujące 
nie i w jaki sposób należałobykdrużyny: 
popracować oraz dla przeanali.| lI-sza: Czyż, Leśkiewicz, 
zowania wyników i oddźwiękujlyga (Gwardia — Warszawa), 
przyjętych form pracy kultura!-JĄWójeik (Ogniwo — Warszawa); 
io-oświstowej, przyjętych w Ko Hga: Kapiak (Ogniwo 
la Sportowym. W-wa), Nowoczek (Ruth — (ho 


kowy Wisznieki 
Ekipa wyjedzie z Warszawy 
fociągicm 25 bm, wieczorem. 


Kolarze CSR 


przybyli do Łodzi 

Onegdaj rano przybyli da Ło- 
Qzi kolarze czechosłowaccy, któ 
rzy w piątek startować będą w 
Helenowie, 

Goście zatrzymali się w hote- 
lu „Savoy t. 


Ba- 


Co usłyszymy przez radio? 


Wujka Bolka, 17.00 I DZIENNIK 
POPOŁUDNIOWY, 1715 „Na mu- 
zycznej fali, 18.08 „Puszkin w 
twórczości operowej kompozyto- 
rów rosyjskich, 19,00 II DZIEN- 


Program na czwartek 23 czerwca 
1949 r. 

1204 Wiadomości południowe o- 
raz przegl. prasy stoł. 12.20 Audy- 
cja dla wsi. 12.50 „Melodie ludo- 


we, 13,35 (Ł) Mozaika muzycźna,| NIK POPOŁ. 19.15 Koncert Or- 

14.00 (Ł) „Kronika polityczna Cze-| kiestry Rozgłośni Warszawskiej, rá h f h k ó 
chosłowacji, 14.15 (Ł) Koncert | 20.00 „Wszechnica Radiowa' 20.30 e ranie 7 U SET W 
solistów, 15,10 (t) „Jedziemy naj Koncert Chopinowski w wyk: pja- „Ogniwa* 
wczasy, 15.30 „Mówimy ze sohbą'| nisty angielskiego Solomona, Gaksia: Bokserska ZKA „Omi 
— rózmowę z dziećmi przeprowa-| Transimsja z LONDYNU, 21.30 care sią ię e R 
dzi E, Szelburg — -Zarębina 15.50] DZIENNIK WIECZ. 22.15 „,Czaro- ss s © 


zebranie, które odbędzie się w 
piatek, dnia 24 czerwca br. o 
godz. 18-tej w lokalu własnym 
przy ul. 1l-go Listopada Nr 39%. 
- Obecność wszystkich  człon- 
ków obowiązkowa, 


Skrzynka ogólna, 16.00 Audycja — 
dla młodzieży — zradjof. fragm 
„Opowiadań nm Feliskie Dzierzyń- 
skim Jurija Germana (3) 16.25 Œ) 
Pieśni w wyk. L. Skowroóna, 16,45 
(£) Audycja dla dzieci pt. „Poczta 


słuchowisko, 
23.00 OSTATNIE 
WIADOMOŚCI, 23.10: Koncert 
symfoniczny z udz. Yehudy Mè- 
nuhińa —* skrzypce, 24.00 (Ł) Kon- 
cert życzeń. 


dzaj z Majorki 
22.40 Muzyka, 


— m e 


160 


Tragedia Amerykańska 


— Mówiłeś. żeś był zły na siebie, nie mogąc dokonać 
obmyślonego planu? 

— Tak. Do pewnego stopnia tak. Było mi jednak przy- 
kro.. także.. A może się bałem... nie jestem pewien. Może 


Feoder Dreiser 


może sam nawet przed sobą 
nie był winien. 


— Przestronne są wrota 
jednak. by ją uratować?" 


— Tak. zerwałem się zara 
upadła, ale wtedy wywróciła 


ceprezes Cieśłak i kpt. związ- 


BLo wyrażają 
Napa 241 - Gm" u. mra wm 


twarze tych sportowców? 


H zapewne, że twarz 
jest najlepszym wizerunkiem 
psychieznych przeżyć ezłowie- 
ka. Do najbardziej jednak „fe 
togenicznych** zata 
zem twarzy, uależąę twarze spor 
tówców i zapalonych  kib ców 
sporiówych. Bo czyż potrafiłby 
za pomocą twarzy diwi- 
rzyć na przykład z takim rex 


„ejednokrotnie 


i szęzerych 


<toś 


iizmem i stuprocentową  szeze- 
rością niezadowolenie z otrzy 
manego pocałunku, jak czyn! 
to na zdjęciu cbok ta młodu 
zawodniczka? 

SATYSFAKCJA... 
Przybrać taki wyrąz twarzy, 
aby za pomocg niej zdradzić 3 
pełną satysfakeję, E jest rze 


czą łatwą nawet dla dobrego 
aktora. Ten grubas obok, obser 


wujący mecz piłkarski, obrazu ` 


je nam ją doskonale, Jak wi- 
dać zapomnial nawet o Komi 
sji Specjalnej, która sądząc po 


jego tuszy, jest jedyną jezu 
„zmorą w życiu”. 
DESPERACJA 
Jak byśmy nazwali grymas, 


malujący się na twarzy tej lek 
koatletki (zdjęcie 3)7 

Czy w chwili obecnej wyra- 
ża ona radość z odniesionego 
zwycięstwa? Chyba nie. Na twa 
rzy tej zawodniczki maluje się 
wyraz ostatecznej desperacji, 
wynikającej z obawy, aby w 
ostatniej chwili mie dać sobi» 
wyrwać zwycięstwa rywalce. 

REZYGNACJA 

Co wyraża teraz ta wykrzy- 
wiona twarz boksera? Z pew 
nością ani zadowolenia, ani ra 
dości, To typowa rezyganeja zę 
zwycięstwa į nowego wawrzy- 
nu sportowego. 


słyszeliście 2 
ludzka 3 


ZR > OZ CZAD O 


Dalegaci Suortu Polskiego 


na Święto Sportu w Bułgarii 


WARSZAWA (obst. wł.) 


W środę 22 bm. odlecieli samo-j Związkowej Rady 


lotem do Sofii dyrektor GUKF 
A 


TABELA WYGRANYCH 
56 LOTERII 


4.ty dzień ciągnienia 
IEej klasy 

Wyyrane po 1.000.000 zi padły na 
Nr Nr 16753 w Warszawie, 45014 w 
Warszawie, 67507 w Lublinie, 70564 
w Lesznie Wikp. 

Wygrane po 500.000 zł padły na 
Nr Nr 18600 w Warszawie i 86753 
w Warszawie. 

Wygrana 200.000 zł padła na Nr 
20914 w Warszawie. 

Wygrane po 100.000 z} padły na 
Nr Nr 9804, 10804, 19765. 29125 
54279, 58149, 72987. 83137, 89991. 

Wygrane po 40.000 zł padły na 
Nr Nr 13699, 15694, 30227, 41704, 
45754, 51977, 65960, 66484, 

Wygrane po 16.000 zł padły na 


Nr Nr 8648, 9064, 11196, 16526, 
21964, 22603, 22768, 24132, 24167, 
29764, 30331, 33081, 38445, 38505, 
41145, 48567, 50559, 52994, 54615, 
62008, 62636, 66464, 66870, 70130, 
70447, 72822, 87257, 83297, 89022, 
90300 


RA SZER ZP TA TW TS ZY ZE TE TOR POROPA OJ ZDK T D. 
. z głową ostrzyżoną przy samej skórze i starał się przypom- 
nieć, jak rzeczywiście było, zaniepokojony do głębi. że nie 


wyjaśnić kwestii, czy był, czy 


Ojciec McMillan wyszeptał z trudnością: 


i szeroka droga, wiodaca do 


zniszczenia — a po chwili zapytał znowu: — Zerwałeś się 


z. Chciałem ją pochwycić, gdy 
się łódka. 
pochwycić? 


Wtedy tak mi się zdawało, I przykro 


— Czy możesz powiedzieć na pewno i tak szczerze, jak- 
byś stał przed samym Bogiem, że ci było przykro — że na 


— Sfało się to... tak.. szybko.. — jąka?ł się Clyde z nie- 


|| nieumyślnie, jak powiadasz, pod wpływem oburzenia na 
nią, Dlatego to cios był tak. tak silny. Nie chciałeś, żeby 
zbliżyła się do ciebie? 

— Nie, nie chcialem.. Zdaje mi się, że nie chciałema. 
Nie jestem pewien. Może... może się mylę. Byłem podnieco- 
my.. chory prawie... ja. jaw 

Siedział przed kapłanem w swej 


Redakcja mocna: 172-31; 156-8! 
Kolportaż: i 
Łódź, Piotrkowska 70, tel 223-42 

Admin!stracjat 260-42 


Dział ogłoszeń: 111-50 
Łódź, Piotrkowska 58, tal 111-50 


więziennej odzieży. 
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Telefony: Ojciec McMillan pokiwał głową. Dziwne. Trudne do = Nie... wiem. edy. 
vadaktor naczelny: Hi rozwiązania, Występne A jednak... mi.. żal mi było.. zdaje się. 
Zastępca red. nacz. 210-035 = iew ż è z Sa oł AnA 
Sekretarz odpowiedz. 282 || 4 Gniewny jednak byłeś na nią, że cię doprowadziła 
Sekretariat ogólny: 223-2 o tego stanu? zęa sa > 
Dzial partyjny 14.» 254 — Tak. a pewno chciałeś ją uratować? 
wewn. 10 ås, m z aa et Ree; e +9 
nsisjt » ormodniitów Że musiałeś pasować się z takimi trudnościami? 
robotniczych 1 chłop- — Tak. j 3 
skich orsz redaktorów 5 j — I zamyślałeś ją uderzyć? d 
gazet ściennych: BU || z ; "wiści , teraz... doprawdy... 
Dział mutacji: 2318-11 fi se doś dada A, ło. > > 
Dział miersk: 1 sport.: 254-2: | — Nie mogies jeunak:t 
i wewn. B i 11 sz | — Nie mogłem. 
Dział e*onomiczny: -2r = 2 z i vrłaś 3 Ą 
DZIAŁ | COIF: WYW: A + BA Chwała Ci, Panie.. Uderzyłeś ją jednak, jakkolwiek 


pokojem i bez cienia nadziei w sereu — że nie jestem pe- 
wien. Nie ,nie wiem, czy mi było przykro...- Nie wiem już 
Czasami zdaje mi się, że byłem zmar- 
twiony... trochę — czasami znów myślę, że wcale. Gdy zni- 
ła jednak pod wodą, a ja znalazłem się na brzegu... tak. 
yło mi przykro.. trochę. czułem wszakże przy tym pewne 
zadowolenie, że odzyskałem swobodę, chociaż obawiałem 
się... także. Chodziło mi... 

— Tak, rozumiem. Śpieszyłeś se do panny X. Ale 
wtedy, gdy ona jeszcze była na wodzie? 

— Nie. s 

— Nie chciałeś jej uratować? 

FC. d. n.) 


i sekretarz gea, 
Kultury Fie 
zycznej i Sportu CRZZ — Do. 
towy. Delegaci sportu polskiega 
wezmą udział w Święcie Wycho. 
wania Fizycznego i Sportu Büt- 
garii, w dniu 26 bm. 

Dyr. Motyka bawić będzie ró- 
wnież w Budapeszcie, gdzie 
przeprowadzi rozmowy w ZWiĘŻ 
ku z udziałem Polski w Świnto. 
wym -Fostivalu * Młodzieży De 
mokratycznej, 


poseł Motyka 


Uśmiechnij się! 
w RODZINIE FARIRÓW 


Kochany, tań na 
Chcę ci zmienić pościel, 


chwile, 


W MAGAZYNIE PSS 


— Dlaczego nie ma kapeluszy 
więksrego rozmiaru? 
— Bo nasz kierownik posta, 


nowił przeprowadzić akcję 
„Q“ i zamówił tylko najmnięt. 
sze 


| 


